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W  sprzedaży deta l cena jednego n -ru  20 gr.

O p ła ta  po :zwjw;. niszczona ryczałtem  
R edakcja  rękopisów  n ieaanów iunych  nie 

zw raca. Adnd M Stracja n ie  u in g lę d n ia  za­
strzeżeń  Cu du lOBmieteaczeiUa ogłoszeń.

P r ^ e d s t a  y i c i e l s t w a :
BRASŁAtfY — Księgarnia Koła PoBLiej Kaclerzy SkkOinej 
BAB N0W IC2E — Kiosk A. Łaszuka 
GŁĘBOKIE — nL Zamkowa 14, Księg. W. Włudzinaerowh 
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LUNTNIEC — Księgarnia Kolejowa „Łach * 
MOł u DECZNO — Księgarnia Kolejowa „Rncli** 
NIEŚWIEŻ — ul. iłatusznwa — Księgarnia Pohuca

N OW O G RÓ D EK  — K loak SL M ichalskiego 
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O SZM JAN A  — K sięgarni!. Spółdz. Naucz. 
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P IŃ S K  — K eścinszk i 42. f i l  ja  W ydaw nictw  
PO ST A W Y  — K sięg a rn ia  Polsk iej M acierzy Szkolnej 
ST O Ł FC E  — K sięgarn ia  Tow. „ R a c a ”
SŁONE" ’ — S tudencka  30, f l l ja  W ydaw nictw  

„ SMGRGONTE —  Stow arzyszenie  P rzy jac ió ł O św iaty 
ST. S W ię C iA N Y  —  K sięg arn ia  „Orwiata** — R ynek 
W ARSZa WA — K io s r  K aięgarui1 Kol-*'owej „R n ch “ .
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lh n e tr 50 jr . K ro n ik a  reklam ow a m ilim etr 60 gr. W  num eracn  .świątecznych oraz z pruw incji o 25 proc. drożej. Za-p^iu- 
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Panie Prezydencie Rzeczpospolite’: wskrześ człowiek?.
T o  p Melchjor W ańkowicz, (ja 

k z  szkoda., że ten człowiek jest 
napraw iaczem ) wręczył mi książ­
kę: Sergiusz Piasecki; „K ocha­
nek wielkiej Niedźwiedzicy**, o 
której pisał już artykuł w stępny  
w „W iadom ościach  Literackich** i 
do której napisał przedmowę.

Książka ta w zruszyła  mnie 
wielce, i oto chciałbym dziś 
poświęcić swe pióro wielkiej rze­
czy, bo możliwość wskrzeszenia  
człowieka. Korzystając ze sw o­
bód, które naszemu dziennikar­
skiemu stanowi przysługują, chcę 
prosić “ prof. Ignacego Mościckie­
go: Panie Prezydencie Rzeczypo­
spolitej wskrześ człowieka.

Sergjusz Piasecki, jak  w idać z 
jego biografii, której zbadaniem 
zajął się p. Melchjor W ańkowicz, 
był w  naszym wywiadzie, był 
mówiąc językiem ordynarnym p o l ­
skim szpiegiem, działał odw aż­
nie i z poświeceniem, potem się 
wykoleił, kokaina, przemyt, b a n ­
dytyzm. Za napad  z rewolwerem 
w ręku, skazany na śmierć w  ro- 
icu 1926. Dzięki łasce P rezyden­
ta Rzeczypospolitej, kara zosta- 
latmi zamieniona na. 15 lat w ię­
żen ia ,  które odbyw a w Świętym 
Krzyzu.

Oto p. Melchjor W ańkow icz 
Rwern mocnem piórem opisuje 
warunki, w  których pozostaje :

N » skrzyżow aniu  każdego k o ry ta ­
rza s tra żn ik  w oła przeciąg le  „ba-a- 
jzn-o-ść!.„ i g łuchy rum or k tó rym  
gra gmach, zam iera. Co znaczy ten  
rumor?

Po celach, oddzielonych ażurem  
k ra ty  od ko ry ta rzy , k tó rych  podłoga 
je s t w yfro terow ana n a  glanc (pono 
v ięźniow ip p o le ru ją  ją  bu te lkam i), 
s te ją  n a  baczność ustaw ien i w  dw u­
szereg w ięźniowie w  aresŁtanckich 
ul ram ach . Te tw arze, to  'w a rze  u- 
piorów. Jeden  ty lko  Sobieraj, zabó j­
ca d y rek to ra  giełdy m iesnej, nie s t r a ­
cił jeszcze kolorów  U kraińcy ze 
spisku n a  ś.p. P ierack iego  nie do­
ciągnęli jeszcze do ogolnego m atu  te j 
cery  ziem istej,

W  celach, m aiycn celach, wieliro- 
zei przeciętnego pokoju, siedzi po k il­
k u n astu  w ięźniów. S iennik i ich sp ię­
trzone  w ysoko pod su fit. N ocą m e 
pozostaje piędzi zipmi. W celi po 
iakie trz y  ta b u re ty  n a  k ilk u n astu  lu ­
d z i  Reszta....

„S p o o o c z n  i j ...“  —  głucny
ru m er rozpoczyna się znowu w w ię­
zieniu. To m asa siedem setkilkudzie- 
s itc iu  więźniów poczyna chodzić po ce 
lach, k łap iąc  clrewn.an. m i podesz­
w am i chodaków.

Chodzie... Ale iak ?
Cele są  ta k  ciasne, ze chodzić nie 

można. W ięc w yrobili - sobie techm  
kę: u s taw ia ją  się w dw a rzędy  w celi 
i chodzą, r.a kom endę się odw raca­
jąc . Tak chodząc, rozm aw iają , lub... 
m yślą ... żad en  n ie  może zm ylić kro 
ku, an i w yłam ać siz n a  pó ł rytm u, 
ho Dy się wszystKo sp lą ta ło

M ijam y te ra z  szereg ażurow ych 
ce? i w  każdej w idzim y po k ilkunastu  
m orderców , bandytów , kazirodców, 
szpiegów, alfonsów , trucicieli, opraw ­

ców (n a  Św ięty  j\.rzyz rzadko t r a f ia  
w ięzień, m ający m niej niż dziesięć 
ła t, a  iluż je s t dożyw otniaków , J e ­
dzących jeszcze w spuściznie po Niem 
cach), chodzą, m io ta ją  się od ściany  
do ściany  w  ry tm ie  w ystukiw anym  
cljewnem chodaków . O kropne tw arze  
n a ras ta ją , sunąc ku  drzwiom , b y  za 

1 d w ilę  były  p rzed  nam i szeregi wy- 
;rzyżonyćh karków . W ięzienie m icta  
się ja k  dzika b e s tja  od k re ty  k u  o- 
knu, od okna ku k racie  drzw i.

I w ty rh  warunkach napisał 
P :a.secki swą powieść 400 stronic, 
w ciągu jednego miesiąca od 14 
października do 29 lis topada 
1935 r. czyli w dziewiątym roku 
swojej kaźni.

Jest to p rzedew szystk itm  po- 
w e ś ć  o tle. Niektóre tylko po­
wieści mają  tło, które ci nie 
schodzi z oczu, dopóki ie czy­
tasz. T ak  w Claude Larrere jed ­
nej powieści widzisz ciągle za­
tokę w Tulonie i zielone i czer­
wone ognie okrętów wojennych, 
a w drugiej powieści stale masz w 
c-czarh minarety, kam itnne ażury 
m eczetów ,' Stambuł, błękitną 

; ton Bosforu, a w Tołsto ja  sona- 
’ c 'ę*Kreutzerowskiej, ciągły stuk 
okien wagorm, stuk wagonowych 
kół. W powieści tego więźnia 
w ’dzi się ciągle gwiazdy - wiel­
kiej Niedźwiedzicy i oddycha się 
lasem. Las i gwiazdy, niema, potu 
ludzkiego, prycz ; w ięziennycuf 
pomyj i smrodu. _

Pow ieść jest rum aiityc/na, po- 
' wieść jest  wspaniała , p isana  z

tak naazwyczainym  falentem, pi­
san a  tak olśniewającemi b łyska­
wicami talentu, że w połowie jej 
czytania, dzwoniłem do neurolo­
ga: co to jest, czy to może ko­
kaina, może morfina, może in­
ny narkotyk, daje temu człowie­
kowi możność w ydobj w ania  z 
siebie ta.k artystycznych wizyj. 
—  „Ależ nie, —  powiedział mi 
profesor, —  kokaina tylko przy­
tępia pobudliwość, zresztą naj- 
zawziętszy kokainontan po 9-let- 
uiej abstynencji jest od niej w y­
leczony. Ależ nie, to musi być 
ta 'en t  całkiem naturalny, ludzki, 
płynący z serca.1*.

Otóż to. Najsuchszy sędzia od 
paragrafów  kodeksu, przyzna, 
że ludzka sprawiedliwość jest 
ułomna, że nie może zaglądnąć 
do dna duszy, ’ do serca, do móz­
gu. To tylko Pan Bóg potrafi.
1 oto ta książka jest jakby lu­
strem. rozświetlaiącem, co się w 
tvm człowneku dzieje, jakby son­
dą do jego myśli. Są organizmy, 
amoralne, stępiałe, nieludzkie, 
nie zasługujące na żadną >askę, 
które trzeba nogą wbijać  do zie­
mi, jak brzydkie, a jadowite  
p a ją k i . ’ A są  "bandyci, mor­
dercy, zabójcy, jak ten P ia ­
secki, którzy mają  włókna 
myśli tkliwe i rycerskie. Książ­
ka tego bandy ty  i mordercy 
jest ja sna  Nie łże, nie poetyzu­
je, nie chce ani przez chwilę 
przedstawić siebie, jako otiarę 
losu. Przeciwnie, raczej tw ier­
dzi, że życia sobie nie w y o b ra ­

ża! bez browningów, dziwek i 
rabunków. Bandyta , przestępca. 
Ale nad tern wszystkiem są ciągle 
gw iazdy wielkiej Niedźwiedzicy. 
Jest jakiś silny, nadludzki ciąg 
do tych gwiazd, są  odruchy hoj­
ności, bezinteresowności, o d ­
wagi w' napadzie, ale i odwagi 
w obronie kolegi. Jest miłość lu- 
azi i zwierząt. Jakoy na rany i 
ropę i krew dziew czyna rzuciła 
blond warkocz.

Bandyta . P rzestępca. Iluż to 
mamy w śród  siebie ludzi, k tó ­
rych tylko tchórzostw o ustrzegło 
przed kryminałem. Iluż ludzi m a­
jących ścierkę zamiast duszy, za- 

j miast ambicji, hunoru, przeko- 
m ań .  Iluż sadystów  znęcających 
' s i ę  nad najbliższymi, iluż z po- 
cłością, nikczemnością szarp ia-  
cycn n e m y  ludzi s łabszych od 
siebie, szantażujących czyjeś 
przywiązanie, wierność, czyjś 
jasny punkt życiowy. Ileż zb rod ­
ni w  najcodzienniejszem życiu 
dostrzegły rozszerzone źrenice 
S-rindberga Nie są może naj­
gorsi z nas ci, którzy siedzą w 
św iętym  Krzyżu. Iluż ta.kich, 
k tórzy moralnie zasługują na w ię­
żen ie ,  nigdy do więzienia nie 
pójdzie, ntoże właśnie d late­
go, że są  za zimni, za w yracho­
wani za nikczemni i spokojni.

Ale r ie  chcę tu trącać w  struny 
płaczliwego nihilizmu. Chodzi 
n i  o rzecz konkretną Znaleźliś­
my artystę. Niewątpliwego, p raw -

. ćziw ego artystę. Znaleźliśmy, a 
I raczej znalazł go p. Melchjor
j W ańkow icz  —  suum cuique —  
tak jak się znajduje skarb  w  u- 

jkiyciu. „K ochanek wielkiej Niedź- 
wiedzicy**, ta pierwsza, ale w sp a ­
niała praca  literacka Sergjusza
Piaseckiego, pow inna być dla
niego tern, czem w prawie pol­
skiego średniowiecza była na.lęcz- 
ka dziewicy, rzucana w  znak chę­
ci zaślubin na skazańca na śmierć 
k*óia mu zw racała  życie i d aw a-  

iła  wolność. T u  me dziewczyna, 
a l iteratura polska chce go zaślu­
bić.. Czy jest sens, aby ten 
cziowiek, podobno gruźlik, zdechł 
t rm  w więzieniu w ciągu tych 
czterech lat, które mu pozostały. 

| W ym óg  sprawiedliwości. P rzy- 
niid. Ależ oto cudem, zrzą- 

jdzeniem Opatrzności, zapewne
■dzięki czyimś modlitwom, m am y 
w szyscy możność przekonania 
s'ę, że w tym przestępcy  jest tak ­
że cziowiek. Akt łaski Pana  P re ­
zydenta Rzeczypospolitej w s trzą ­
śnie jeszcze więcej tym skompli­
kowanym systemem nerwowym. 
Mamy praw o wierzyć, że ten 
w strząs  dobre będzie miał skut­
ki. Jeśli to praw da , że gruźlik, 
to życia i tak niewiele mu pozosta  
lo. Gnicie w więzieniu, widmo 
śmierci w więzieniu a tu raptem 
życie. Panie  Prezydencie, masz 
przecież królów prawna najsłod­
sze, p raw o łaski —  w skrześ 
człowieka. Cat

Rozkaz dzf«*nnv Woro?zvł"w«* os*c?prshv
st^zeS^nych ta w zrzw ó  ** broni

S tjus’  f r * o s k c - s s w . jest zz ih w fe r y
fzw R«u^ nńlrfzfe nbrew  optali?

Radykalna „OECVRE“ w  artykule w art jest ten dokum ent polityczny, 
p. t. „Egzekucje niszczą międzynaro- Sym patyzujący z sowietami publi-

Bracla Rcssekich z? m rn o - 
wani pizei anarchistów

PA RY Ż. —  Z abójstw o dw óch dzia 
łączy „antyfaszystow skich** b raci 
Carlo i Netto Roselli, je s t nad a l p rzed

Ha OZ- i dnw y prestiż sowietów** p*sze: że cysta Pe."tinax pisze, i-ż w  czasie P 'i- ■ n i i o T d o c i e k a ń  całej p ra sy  pary s-
' tn-rofS nroii)do (acł to rATcfeToIdnl u /v . I/Ałii ro-żim enuriafl/S fr-rtTmo e!o Jnlzrt

MOSKWA. —  Agencja T ass ’ Ponadto sorzedawali wrogom  
donosi, iż komisarz obrony W o- Sow ietów  tajemn.ee w ojskow e i 
ruszyłow ooublikował rozkaz i czynili w szystko, aby przyśpie- 
azienny, głoszący m. in. że po- bzyć naoaść wroga zewnętrznego  
między 1 a 4 czerwca odbyło się r-a ^ov' ety.
w obecności członków rządu po Klęska czerwrwi^j armji w  w y ­
siedzenie rady wojennej przy ko- P idku w oiny mmła wedle przewt- 
trisarjacie obrony, na którem w y W wuń  spiskow ców  uGfwić im 
słuchano raoortu W croszyłow a o obatense obecnego reżimu, przy 
wykryciu przez komisariat spraw ezem spiskow cy liczni na nomoc . , ,
wewnętrznych „zdradzieckiej, woj WOJSKOWYCH KoŁ i A SZ Y -* czujności . 
skowei, konłrrewolur''inej fa s z y - , 
sfowskiej organizacji**.

Organizacja ta działajac w  śc i­
słe? konsr>’-a c;i is tr^ ła  oddawnu 
i miała na celu, sabotaż, szp ie­
gostw o i rozkład w  czerwonej ar- 
rrji.

STOWSKICH JFDNFGO Z 
PAŃSTW  ZAGRANICZNYCH i 
wzamian iA te pomoc byli poto­
wi OFIAROWAĆ UKRAINĘ i 
rozczłonkować Związek sowiecki.

Rozkaz kończy się zapew nie­
niami na temat „niezwyciężonej 
czerwonej armji** i wezwaniami 
do „zwiększenia bolszewickiej

■frPjrlri * t a * h 3
o *’br«miro<cl

d t K l ł u  c h  u l e g l i  s ł u ż a l c y

jeżeli praw dą jest że lozstrzelani w y. 
dali obcem u państw u tajem nice w oj­
skowe, to cóż w takim  razie należy są ­
dzić o w artości państw a sowieckiego 
Zdrada najw yższych dow ódców  so­
wieckich wywołała osłupienie w pou 
tycznych i w ojskow ych kołach fran­
cuskich.

j Ocne»'H'owie francuscv S cn w rszu th  
oraz Guihetnin uczestniczyli w  ub. ro ­
ku na m anew rach, kierowanych przez 
rozstrzelanych (jenerałów orf./ bankie­
tach. w ydanych na cześć a ttaches za ­
granicznych.

Czvz mogli spodziewać sie, że ro - 
1 daw ali rękę zdrn com zaprzedanym  

zagranicy,
f a k t  z sowietami przew :d\rwał w za 

jemno oomoc.

koju reżim sowiecki trzym a się jako . . . 
tako, lecz co bedzie w  czasie w ojny, 1 ‘ . , ,, , ^
jau sie zachow ała chłopi? | D otychczasow e szofctw o m e przy-

Publicysta Mommiąue na łam ach żadajw * konkre tnych  w yników .
„Republłoue** p y ta . jak w ojskowi f r a n ' B anuje  op in ja , iż  m orderstw o je s t 
cuscy nie m ają zmienić sw ych pogla- polityczne.
dów na w spółpracę z sowietami, jeże-1 P o tw ierdza  to  fa k t, że C arlo Ro-
1 rząd sowiecki przysyła dc t  .a n c ji , Zab rail0 p o rtfe l, w  k tórym  znaj
m arszałka rucnaczewsKiego. którem u . , . . . . . .  . . ,, , r dowac sie m iały  dużej w agi dokiim en-w szvstko pokazano, którem u zaufano 4 1
i którego potem  rozstrzelano za zdradę t •
tajem nic w ojskow ych, w śród k tó rych ) Szw agier zam ordow anego C arla
było włele tajem nic francuskich? Boselli —  A nglik, zeznał w czoraj,

1 Publicysta d ‘O im esson w „FIGA że zam ordow any był o rgan izatorem  
RO‘‘ staw ia pr^ed cpliua francuską dw.i oddziałów  ochotników  włoskich, w al- 
zasatinicze p ia n i a :  U lac-e-o  sow iety caj(tych w H lssp a n ii pc stron ie  rz%.
które likwiduią komunistów u seb ie ,
utrzym uj? tak  liczna partię  kom unisty­
czną we Francii i jak długo republika

Rozkaz dzienny entuziastvcztue , ., J ... , wydarzeń w Sowietrch,p*a-obu e wy7rok na T uciiaczew-
si in^ry \ tow arzyszy, atak**;ac
givałtownvch
STE TROCKIEGO

w
płowach „FASZY-

P A R Y ż. —  H avas donosi z M ek­
syku : T rocki ośv;iadczył korespon­
dentow i H avasa  n a  tem a t ostatn ich

je d y k ta to r w icie uniezależnić 
sowiecki po pozbaw ieniu głowy par- oj w iluej. 
tji. obecnie pozbavńa głowy arm ję.
T rocki w yr?ził się z w ietkiem  u zna­
niem  o zdolnościach i zasbm ach ska-

„G dy b iu ro k rac ja  jako  całość je s t 
całkow icie un iezależniona od ludu, 
b iu r o k r a ta  w ojskow a chce się całRo- 

od biuroK racji

Z atem  podłożem  ostatnego  proce­
su by ł k o n flik t pom iędzy biurem  po- 
li 'vcznem  i W oroszyłow vm  z jednej

Ro-rL-az k,om. W oroszyłow a pło ? alców  i abso lu tn ie  nie da je  w iary strony , a  K W IA T E M  DOW ÓDZTW A

Jakie znaczenie może mieć ta w za- francuska bedzie tolerow ać, aby jedna 
jem na pomoc, jeżeli najw vżsj w odzi- z trzech partyj popierających rząd kie 
wie czerw onej armii są zdrajcam i. Co row ana była z zagranicy.

3 M m .  Ofl B i l b s n
cie bajskijskim : w ojska narodow e kon 
tvnuują natarcie łam iąc wszelki opór. 
Dziś zaji to nowe doniosłe pozycje m. 
in. Larrabezua i w zgórze 430, W zięto 
500 jeńców i bardzo wiele materjału

S4LAMANCA. 
donoszą, że rzad

si dalej*, że ostatni proces doty­
czył „NIEZDFMASKOWANYCil 

DOTYCHCZAS ZDBM CÓW  
KONn?RFW OLI rCłONISTÓW, 

szp iegów  I spiskowców'* w szere­
gach czerwonej arrrii, łącząc pro 
ces ten z poprzedn>enii procesami 
lew icow ych komunistów.

W edle rozkazu spiskow cy w oj­
skowi dążyli do obalenia w szel- 
kiemi środkami władzy sow iec­
kiej, RESTAURACJI KAPITA­
LIZMU, przygotow yw ali zama 
chy na kierowników partii komu­
nistycznej i rządu sow ieckiego i 
■ p o w ia ł1 ZŁOŚLIWY SABOTAŻ 
w  dziedzinie gospodarczej, oraz

w ytoczonym  oskarżeniom . y Z E ^ W O N E J ARM.TI Z T R U G IE J.
S ądzi raczej, że b?7ła to  sp raw a - adano STB V ZNY CIOS CZER- 

ryw alizacji pom iędzy W oro szy ło w y m  5 7 0 N E  JA R M JL  k tó ry  w strząśn ie
uią m oraln ie  aż do podstaw . IN T E ­

R E S Y  OBRONY F R A H *  ZOSTAŁY 
! PO ŚW IĘ C O N E  i n t e r e s o m  z a -

Żródł i pow stańcze 
baski i - V przeniósł 

się do Santander. O godz. 16 w ojska 
now stnńcze znaidow ały się w odległo­
ści 3 kim. od Bilbao.

Pow stańcza staci? radiow a opu-ł 
fcbkowała o godz. 23 na sten tescy  ko­
munikat o sytuacji z godz. 17 na fron-

w ojennego, m. in. kom pletną baterję a r­
tylerii.

a  Tuohaczewskim ,

T rocki je s t zdania , że WOROBZY- 
ŁO W  OKAŻE S IS  W  R A Z IE  W O J­
NY N IE U D O L N Y M  DOWÓDCĄ, 
ale że je  t  nadzw yczaj uległy wobec 
S ta lina .

CH O W A N IA  W ŁA D ZY  PR ZEZ K L I 
K Ę  RZĄDZĄCĄ. W  procesie Zi- 
now iew a, K am ieniew a, R adka  i P ia - 
takow a, P roces Tuchaczew skie^o i 

W yw ody swe T rocki zakończył na- tow arzyszy, oznacza PO CZĄ TEK
stępującem  s ł^ w y  Nr.iC-nĄ O B E C N E t i lY K 1!*ATURY.

P o w tarza się histeria Tyberiusza
r>»«!T (iP  i i r a s a

au , w  W alen c ji w brygadzie  m iędzy­
narodow ej i  że n a  łam ach  swego tygc 
dnika, w ydaw anego w  P aryżu , „Ju - 
stic ia  a  Liberta** zb ie ra ł sk ład k i ns 
rzecz w alczących.

P rasa  p raw icow a na to m ias t pod- 
tray m u je  w orsię, że CA.RLO ROSEL 
I .I  C H C IA Ł  S IĘ  O STA TN IO  PO ­
GODZIĆ Z R EŻ IM EM  faszystow skim  
i p e trak to w a ł za  pośrednictw em  sw e­
go b ra ta , m ieszkającego we F io ­
le ncii, z w łaJzam i w łoskiem i o pow ­
ró t do k ra ju . S ta ra n ia  te  m iały  ścią 
gnać zem stę ze s tro n y  kó ł anarch: 
stycznych.

„INTRANSIGEANT** podaje cie­
kaw y szeczegół. a  mianowicie, że mot 
dercy pozostawili na mieiscu zbrodni 
sztylet z nąohem : , P  troi faecisti** 

„NIFOSTROŻNOŚĆ** TA, ZDA 
N1FM DZIENNIKA, WYGLADA NA 
CELOWĄ DLA SKIEROWANIA ŚLA 
DÓW W  PEWNYM KIERUNKU.

Jak ustala dzisiejsza pras", trac ia  
Carlo i Nebn Roselli pochodzili 7 za.

^ o s ł a w i ę  d o  R e t r t m * g u
BERLIN. —  Niemieckie

obrony kraju, usiłowali osłabić informacyjne donosi z Moskwy o 
c7*rwoni| armję i spow odow ać rozstrzelaniu wielu byłych komu- 
pi klęsky w  razie wojny rtstycznych posłów  do Reichsta-

LONDYN. „Sunday Times** w  u- de winni, to dow orP;łobv to  .że ood 
yuigach na ten  sam  tem at ośw iadcza: rzadam i soezieckiemi panoszy się 
„Ci którzy czytali T acy ta  przypom ną korupcja i nieudolność gorsza naw et 
sobie, jakiemi by’y ostatn ie łata ce- niż pod caratem . O He zaś byli oni 
sarza T uberjusza, k tm y po zdławieniu niewinni los ich odstraszyć musi innych możnej rodziny włoskiej POCHODZE- 
spisku sw ego najbardziej z a r !  u v g o  od zastąpienia ich“. NIA ŻYDOWSKIEGO
minisrra Sejanusa popadł w  psychopa- 4 M B S n W M M V M H H i l R n R n n M a H 9 n H H M W P P * R  
tyczny stan obaw y o w łasne bezoieczcń 
stwo.

Żaden kraj nie może sobie nozwołic 
na to, jak tpzyrńh ' sowiety, abv w cia- 
7 tt 2 lat wAaćiC większość swoich n a j­
bardziej dośw iadczonych politycznych 
przemy^łowoTb i w ojsko-w ch przew ód

D ? lś  g r o r p s  D o S i o s j y f t s k i e g o
biuro gu, którzy wyem igrowali do So­

w ietów . Ostatnio rozstrzelano 11
b. posłów  z Heinzem Neumannem ców^iiez'poważneV osłabienia' .Tego przeciwko inż. DoboszyAskiemu,
ftcl  CZClC * i i _* 4_« ___   * o t rran5-zółAm u’i TflicD u / M irćlpfli-

KRAKÓW. —  D ziś 14 b. m 
nrzed sadem  przysięgłych w Kra­
kowie rozpocznie się rozprawa

orjan izm . O ile ludzie ci byli napraw - ‘ oigąnizatorow i zaiść w  Myślem • | około 2 tygodn.

cach w  lecie, ub. roku,
Przewodniczy w iceprezes Sądu 

Okr. dr. Krupiński, oskarża prok. 
dr. Szypuła. Rozprawa potrwa



7 S Ł O W O Poniedziałek, 14  cz^.-wca.

j u z  czas 
NABYĆ LOS 
— — —

w s E c z ę S J I w t l  kolakturzi

W  i In n  w i ■ i k a 44
W l i n U  Ad. Hickiawicza 10

Gdyal*, łw. J*nik» 10 
SłealM, Mickiewicza 13

G D Z I E  w 38 eł L O T E R I I
P A D Ł O :

3 0 . 0 0 0  zł. d i  Ni. 6644S 
1 5  0 0 0  zł. na Ni. 30779
1 0 . 0 0 0  zł. n i  Ni. 160681 
i wiela wiele innych wysianych.

Międzynarodowy kongres 
filmowy w Paryżu

Z okazji W ystaw y  Św iatow e; w P a  
ryża , o rg an izu je  się w  P ary żu  w  eza 
Bie od 5 do 30 lipca  r.b . M iędzyna­
rodow y K rn g T .s  Film ow y.

K o c^ re  1 zostan ie  o tw a rty  w  H a- 
wrze ju z e i  delegatów  M in iste rs tw a  
O św iaty n a  pokładzie  s ta tk u  „N or­
m a n d ie ''.

S ta te k  „N o rm an d ie"  je s t wypose*- 
rony w  in s ta lac ję  rozg lcśn lkow ą oraz 
a p a ra tu rę  dźw iękow ą „R ea lity  R an- 
Ze" w ykonane p rzez  zak łady  P b .li- 
psn. Inslał.ac je  te  będą w ykorzysta­
ne p rzy  o tw arciu  K ongresu

L iczni uczestn icy  K ongresu  u d a ­
dzą się specja lnym  pociągiem  z P a­
ryża  do lia w ru .

Prosimy wypr6bowa£ 
nowość

jak ą  je s t  M A GO Iego sos do pieczeni 
w kostkach . K ażd a  P a n i dom u mo­
że te raz  w 'ciągu 5 m in u t p rzygo to ­
wać w yborny  sos do najrozm aitszych  
po traw . Z jed n e j kostk i, k tó rą  po 
rozkraczeniu  w ysta rczy  k ró tk o  goto­
wać w w.odzie, o trzym uje  się w ię­
cej n iż  1 /4  l i t r a  sosu. P rzez  stoso­
w anie odpow iednich dodatków  m ożna 
sporządzić różne rodza je  sosów, w pro  
w ad^ając tem  sam em do posiłków  po- 
zndnne urozm aicenie.

- Nowe i nzprężenie 
w  Chinach

PEKIN. W edle doniesień ze źró­
deł chińskich, sy tuacja  w  proW ncjacn 
Dżolil i Dżaeha. jes t groźna. Sformo­
w ano oddziały partyzanckie pod n a !-  
zw ą „Arr.ija O bronv Ludowej", k tó ia  
zam ierza poająć w alkę z w ojsnaini mon 
golskiemi, mar.dżu/skiemi i japoń9kie- 
mi.

Pow ażne posiłki japońskie przyby­
ły do Dolonnoz 1 Czang ■■ PeL

P odczas naiady  przyw ódców  m and 
żarskich  i mongolskich postanow iono 
zjednoczyć w ojska m ongolskie i .nand- 
żurskie pod dow ództw em  księcia mon. 
gulskiego T eł. - W anga.

W  prowincji C zachar /voklat.iowa- 
,.o stan  oblężenia. W ładze w ojskow e 

i chińskie w prow incji Suiyuan czynią 
gorączow e przygotow ania. A resztow a­
no wiele osób pod zarzutem  szpiego­
s tw a

Piany ksJącii. Konoye
TOKIO. P rem jer książę Kunoye 

oświadczył, że zagadnieniem  najbliżej 
inte. esnjącem  .ząd  japoński jesl sp iaw a 
Chin Północnych, gdzie Japonja zasa 
dniczo nie chce używ ać siły zorojnej 
lecz ogia.iiczyć się do pokojow ej ek­
spansji gospodarczej.

Książę Konoye zaprzeczył jakoby 
miał zam iar iorm cm aę now ą partję 
■ ządow ą.

Jego zdaniem  stało się to  zbytecz­
ne na skutek utw orzenia gabinetu kon 
centracji naroaow ej. N atom iast rząd 
podejm ie reform ę w yborczą.

F h  u p a łó w  nad 
Niem cam i

Lasy zagrożone pożarem
BERLIN. W  stolicy Rzeszy panują 

tropikalne upały. W  n-edzłelę ulice 
m iasta zupemie opustoszały. M iesz­
kańcy bądź w yjechał5 tłum nie w  oko­
lice, bądź pozostań w  chłodniejszych 
m ieszkaniach.

Z anotow ano rekordow e spożycie 
wody. W  obiegły piątek w odociągi 
berlińskie dostarczyły olbrzym iej ilo­
ści 1200 tys. m etrów  sześć, wody, co 
stanow i rekord nienotow any od r. i930 
i  przeciętne spożycie w ody w  Berlinie 
w ynosi 180 miij. m.3 )

W ypito ogrom ne ilości wszelkich 
napojów  clJodzącycn. W  zw iązuu z 
upałam i zw rócono baczną uw agę na 
bezpieczeństw o lasó.e.

U kazała się odezw a prem jera Go- 
eringą jako szefa zarządu lasów, w zy­
w ająca ludność do wzm ożenia ostro 
żności i zakazująca bezw zględnie p a ­
lenie tytoniu lub rozniecania ognisk we 
w szystkicn lasach poa gróźb* surow ych 
k ar mimo to  zdarzają się w ypadki po 
żarów  lasu.

W jednej z m iejscowości spłonął 
las na znacznej przestrzeni skutkiem 
'ekkom yślnego porzucenia ;ajki.

! N ieostrożny podpalacz zginął w  pło 
miemach.

PRZEKROCZONA LINJA OBRONY BILBAO
DURa MUO. p il. Radiostacja (jawstuftiŁa komuni­

kuje: Linja obrony Bilbao składa się z trzeth rzędów 
fort>fikacyi położonych na nm yth wzgórzach. 

Na Jednam z tych wzgórz dostrzeżono 8 llrilj 
rowów strzeleckich. 

Fortyfikacje obsadzone są przez tysUce karani- 
iiów maszynowych, zaś dostępu do nlrh bronią trzy 
llnje zasieków z drutów kolczastych, 

Pierwszą Itafę zdobyto w piątek na przestrzeni 
12 km, druga linia została zdobyia w sebotę i przer­
wana w gwóch miejscach W operacjach sttony 
wojsk narodowych bierze udział 48 scmolotów bom- 
barbującycn I wicie samolotów myśliwskich.

Na odcinku Huesca odparto trzy uderzenia prze­
ciwnika. Trzy samoloty zostały strącone.

U l i c «  B i l b a o  p o d  o g n i e m
n a r o a o ^ y t f i

PA RY Ż. —  łia v a s  donosi z B il­
b ao : W czoraj o św icie po odparc ia  
p rzeciw uderzen ia  B asków  pod Cordil- 
lie re  de P ica, cz te ry  z pośród  15 b a ­
ta lionów  pierw szej b rygady  naw ar- 
sbiej dokonały m anew iu  o sk rzy d la ją ­
cego n a  pozycje BI Galio n a  w enoa 
od szosy M urgu ia  —  Bilbao.

Maraewr odbył się p rzy  poparc iu  
15 sam olotów  bom oarau jącycn , k tó ­
re  obrzuciły  pocisKami s tanow iska  
p izeciw nika, po lczas gdy sam oloty 
m yśliw skie ostzoliw ały z  n isk iej w y­
sokości m ilic jan tów  z karab inów  m a­
szynowych.

iculfimUttów
Jednocześn ie  a r ty le r ja  zastosow a 

ła  ruchom ą zaporę, o raz  ogień izo­
lacy jn y  n a  skrzydłach . P o  zajęciu  
n t jwyzszego szczy .u  m asyw u G asta  
lum endi, 8 ba ta ljonów  zajęło  nowo 
zdobyte pozycje, dom inujące n ad  szo­
są M urgu ia  - B ilbao. N astępn ie  za ję ­
to  n iew ielk ie w zgórze S a n ta  M aria, 
skąd  m ożna ostrzeliw ać ulice Bilbao 
z K trao inow  m aszynow ych.

P ow stańcy  n ie  m ają  obecnie p rzed  
sobą żadnej pow ażniejszej fo r ty f ik a ­
cji rządow ej, k tó ra  m ogłaoy za trz y ­
m ać m arsz  n a  B ilbao.

Na zgliszczach Bałut
ŁÓDŹ. —  Zgliszcza dom ów  w  

dzieln icy  bałuck iej, k tó re  sp łonęły  w  
dn iu  w czorajszym  t l ą  się w  aalszym  
ciągu. S traż  ogniow a u trzym uje  tam  
bezustanne dyżury . W  godzinach 
ran n y ch  s tra ż  został*  zaalarm ow ana

w iadom ością, że g ruzy  trzy p ię tro w e­
go spalonego dom u p rz y  uL B erk a  
Joselew icza zasypały  jakiegoś chłop­
ca. —  W szczęto n a ty ch m ias t akcję  
la tu n k o w ą, dotychczas jed n ak  nie 
n a tra fio n o  n a  ślad  rzekom ej o fia ry .

Młodzież demonstruje przeciw Bluuowi
PARYŻ (Pat) Wczoraj gropi młodych lodzi demonstrowała 

przed dworcem Saint Lazare przeciwko premjeiowi BInmowi, który 
odprowadzał odjeżdżającego do Szerbnrga premjera van Zeelznda. 
Policja rozproszyła deiasonstrantow, aresztując jednego.

Strajk muzykantów w Nowym Jorku
NOWY JORK. ( Dst). Trzystn mnzykantów okopow tło wielki 

kiuetnatogisf .P a lsc t*  na znak proteatu przeciwko redakcji orkieatr 
w kmacn dzwięrewvcb.

Notatki polemiczne
A. T. E.

P. O / Z g o n  G rzesińsk iego" do­
nosi ógencja  p ra so w a  A.T.E. z 
Paryża :

PA RY Ż. —  11.6 —  a T E  —  W 
skrom nym  szp ita lu  inw alidzk im  z rra r ł 
by ły  szef po lic ji berlińsk iej u su n ię ty  
po  przew rocie hitlerow skim , M ikołaj 
G rzesinsky,

R cdzice um arłego p rzyznaw ali się 
do narodow ości polsk iej.

Co słowo to  nieprawda.
1) Grzesiński, szef policji berliń 

skiej r.azywał się nie Mikołaj, 
ale Albert Skąa  się temu panu  z 
A.T.E. zam ajaczył Mikołaj? Sta­
w iam y hipotezę: poniew aż A dal­
bert po polsku W ojciech, więc 
czcigodnemu redaktorow i wydało 
się, że Albert to p o  słow iań­
sko Mikołaj,

2 )  Grzesiński był usunięty  ze 
s tanow iska  prefekta policji b e r­
lińskiej nie przez hitlerowców, a  
przez von P ap en a  w  dniu 20 lip­
ca 1932 r., jeszcze w tedy, kiedy 
v Papen  i hitlerowcy byli w  woj­
nie między sobą.

3 )  I najważniejsze. Skąd zacny 
przedstawiciel A.T.E. w p ad ł  na  
myśl, że rodzice Grzesińskiego 
przyznawali się do narodowości 
polskiej. P izedew szystk iem  „ro­
dzice" —  to -stanowczo za  dużo. 
Grzesiński był synem na tura l­
nym Berty Ehlert, której rodzi­
ce i dz iadostw o  byli policjantami 
niemieckimi, czystej krwi Niem­
cami, a więc c przyznaw aniu  się 
do  „polskości"  nie m og ło  być 
r.iowy- Kto był ojcem na tu ra l­
nym G rzesińskiego? On sam  p o ­
dejrzew a . n iejakiego Lehmanna,

( aryjczyka, właściciela res tau ra­
cji pod nazw ą „Żabie  pudełko" 
w Poczdamie, natom iast p ra sa  
h itlerow ska utrzymuje, że oj­
cem naturalnym Grzesińskiego 
był żyd Ernest Cohn, u które­
go przez pewien czas B erta  
Ehlert, m atka  Gizesiriskiego, by­
ła  służącą. Sam Grzesiński go­
rąco zaprzecza tej wersji o swem 
żydowskiem pochodzeniu, ale fi- 
zjonomja jegu uwidoczniona w

Tmgirzir/ zq«u posterunkowego

jego pamiętnikach, 
inimowoh ku tezie

WILNO. W  dno v< 7ora;czym oko­
ło goaz. 12-ej w  nocy posttzelił się 
z rew olw eru w  głowę raniąc się śmier 
teinie na klatce schodow ej trzeciego 
kom isarjatu P. P . w  Wilnie posterunko­
w y M arjan Pawłowski.

W kilka minut piotem przvb>ły na 
miejsce w ypadku lekarz Pogotow ia 
Ratunkow ego stwierdził zgon.

Bliższe szczegóły teg o  nieszczęśli­
w ego w ypadku m anipulow ania uronią, 
czy też  sam obójstw a są  narazifc spo­
w ite tajem nicą.

Jak  się dow iadujem y prow adzenie 
dochodzenia w tej spraw ie objął komen 
dat w ojewódzki P  P. (b ) .

Obetnie 
tylko j r o s z y

Jakość zaw sze ta sam a

skłania  nas 
hitlerowskiej.

Skąd się wzięło nazw isko  G rz e ­
siński? O to  B erta  Ehlert już 
po narodzinach p izysz łego  mini- 
s :ra  -  socjalisty, wyszła zam ąż za 
robotnika z fabryki pow ozów  

| T o m a sz a  Grzesińskiego, który 
adoptow ał małego. Ale jes t  du­
żo Niemców o polskich nazw is­
kach, to tez i ten Grzesiński nic 
wspólnego  z Polską nie miał i o- 
czywiście do „polskości"  nigdy 
się nie przyznawał.

W ięc  poco robi A T.E. z Grze­
sińskiego Polaka. Pocu  nam ten 
przychówek. I ta.k go sporo  m a­
my. I wreszcie  czy nie jest  irytu­
jące to nieuctwo, ten dyletan- 
tyzm na każdym kroku. Grzesiń­
ski napisał pamiętniki, w ydane 
są po niemiecku, w ydane  po 
francusku. Nie je s t  figurą niezna.- 
ną. I cóż za tupet, tylko na pod ­
stawie fonetycznego brzmienia

W arner Bros
ES I
Carol Hugnes

Ćw ic z e n ia  s p o r t o w e
na o tw artem  pow ietrzu i kąpiele 
słoneczne są  bardzo przyjem ne, 
nie należy jednak zapom inać o 
ochronie skóry przed oparzeniem 
i piegami, przez codzienne stoso­
wanie

2 KREMÓW PGND’5
Przed w yjściem  z domu i od 

czasu dc czasu w ciągu dnia, na­
leży użyć P ond‘s Vanishing 
C rednru (V m etiusty). Krem ten 
w zm acnia tkanki skóry, zapobiega 
jej w ysychaniu i szorstkości, s ta ­
nowi idealny podidad pod puder 

W ieczorem lekki m asaż P ona‘s 
Cold CrtanCem. Krem ten (C. pół- 
tiusry) usuw a z porów  skóry wszel 
kie nieczystości, udelikatnia i od­
mładza skórę.

Puder P ond‘s w  5 odcieniach: 
Rachel 1 i 2 Naturelle, Peche i 
Bkunette jes t niezw-ykle cienki, sub­
telnie perfum ow any i dosiconale 
przylega do tw arzy.

Próbki o b y d w ó c h  krem ów  i 
pięciu odcieni pudru o tizym ać moż­
na po nadesłaniu znaczka .poczto­
w ego za 15 groszy na koszty 
przesyłki przez

D /H  W ł ADYSc AW GLA7ER.
W arszaw a, Al. Jerozolim ska 41.

N a z w i s k o ......................................... ........
Adres . . 5 s s * .  . 754

nazw iska  robić nam prezen+y, ktd 
rych nie potrzebujem y.

W  zbiorniku pieśni pafrjotycz- 
nych figuruje pieśń uczniów p o i  
skich na Litwie z  przed  s tu  la ty  
a  w  niej takie zwrotki:

Nie po trzeba  nam nauki
■Wyrzekł pan  kurator,
Niech się Ju rn ie  z durn iów  ra

dzą,
Durnie durniom  niech p rz e w o

dzą.
Być może, że pieśń tę śpiew ani 

około i&37 r  Ale zaczyna był 
aktualną w  1937 roku.

Kurjer Powszecnny 
Wllensni

'V  odpowiedzi p. Święcickie 
mu, m uszę po raz drugi i o s ta t  
ni oświadczyć, że p. Henryków 
Dembińskiemu s taw iałem  przet 
wiele lat szereg zarzutów, któ< 
rych nie cofam. T eraz  skoro  jest 
a resz tow any, zabierać głusu « 
mm nie mam zamiaru. W ypow it  
się o nim Sąd.

Raz jeszcze pow tórzę , że dyre< 
ktor biura p rasow ego  rad y  mini< 
s trów  p Okulicz jes t  w spółw inni 
moralnie w  spraw ie  lewicy a k a  
demickiej. Będę o tem  jeszczi 
wiele razy  pisał, aż do  osta teca  
nego w yjaśnienia  tej sprawy 
Natom iast p Święcickiemu zw ró 
cę uw agę , że mu moje odpow ie  
dzi nie są potrzebne. Przecież m 
osia.tnim swoim artykule zabsen 
głos i w  swojem  t w  mojem 
t; u. Cat.

FERRY ROCKEP
18)

T a j e m n i c a  w i e ż  .'
Gdzie pan był? —

—  Jeździłem po lekarza, panie Lawrence, a ponieważ 
doktór Pal mer m a chorą nogę, więc przywiozłem jego syna, 
młodego lekarza z Londynu. Czy pan Archie naprawdę....

S tarzec soojrzał z ukosa.
—  Ran jeszcze nic nie w ie?  —  zapytał bezdźwięcznie. —  

No, tak....  Archie nie żyje......
—  O kropna historja... pan pozwoli, panie Lawrence, że 

złożę w yrazy  serdecznego współczucia.
—  Dziękuję mój chłopcze, dziękuję —  odparł żywszym, 

jakgdyby nieco w z ruszonym głosem. —  Całą noc *am leżał i 
nikt się o niego nie zatroszczył. Jasper go znalazł dziś rano 
w altance. Leżał na podłodze skulony w kłębek. Potem go przy 
nieśli tu na górę i robili wszystko, abym go nie ujrzał. A 
jednak  ja  go widziałem. Tak, widziałem... Harrigan, mój przy­
jac ie lu ' Chciałbym pomówić koniecznie z lekarzem. Niech pan 
s tanie na korytarzu i pilnuje. Jak tylko lekarz wyjdzie, pan go 
do mnie przyprow adzi. Powie pan, że jestem choiy.

—  Dobrze, panie Lawrence, ale niech się pan  tylko nie 
denerwuje —  odważył się John na uwagę.

Dwie czerwone plamy w ystąp iły  na szaiych, pom arszczo­
nych policzkach starca.

—  Nie potrzebuję  rad! P an  ma wykonywać: moje rozkazy! 
—  uciął ostro  Law .ence.

Johnowi nie pozostaw ało  nic innego, jak opuścić pokój. 
Doszedł dc miejsca, w  którem korytarz  się załam ywał pod p ro ­
stym kątem, i ukrył się w e framudze drzwi. Słyszał, ja'-- w tam ­
tej części korytarza pani Bardwell przechadzała  się tani r0
tem. Zairzym ała  się po kilku chwilach, potem rozl-n -d-s 
lekarza.

—  AA a pani klucz do tego pokoju?
—  Nie, a  poco?

—  Od tego momentu nikomu nie wolno wchodzić  do po­
koju, w  którym leżą zwłoki, więc chciałem go zaniknąć na 
klacz. Następnie...  czy mógłbym się zobaczyć z panem  La- 
wrencehrs?

—  Nie, panie doktorze —  odpowiedziała stanow czo  pani B ar­
dwell. —  Brat jest  s ta ry  i bardzo schorowany. Cieszę się, że 
zasnął wreszcie. Jeśli ma pan jakiekolwiek życzenia, proszę się 
du mnie zwrócić.

Oboje zbliżyli się do zakrętu korytarza. John wyszedł z 
ukrycia.

—  Przepraszam , panie doktorze. Pan Lawrence prcsi,  b y  go 
pan zechciał odwiedzie. Czuje się niezbyt dobrze.

Z daw ało  się przez chwilę, że pani Bardwell m a zamiar 
zatrzymać W illiama Palmera, zrezygnowała jednak i zadowolni- 
ła  się te.m, że posła ła  Johnowi złe spojrzenie. Została  p izy  
schodach, a lekarz podążył za Harriganem.

—  Proszę  siadać, parne doktorze —  powiedział stary 
Lawrence, w yraźnie zdziwiony młodocianym wyglądem  W illia­
ma Palmera.

Lekarz uścisnął mu dłoń.
—  Zaw arłbym  chętniej znaj omosc z panem w  mniej tragicz 

nych okolicznościach. P an  Harrigan mi mówił, że panu  coś do­
lega, panie Lawrence.

—  T o  już minęło, panie  doktorzeł. Chciałem o co innego 
zapytać. Pan bada ł  Archiego, p raw d a?

Lekarz rzucił Johnowi szybkie spojrzenie
—  AAuszę z przykrością  donieść panu fatalną wiadomość, 

panie Lawrence. Nie mogłem ustalić dokładnie przyczyny smier 
ci i d la tego nie w ystaw ię  św iadec tw a  zgonu. i

—  Jak?... —  stęknął starzec, śc isnął dłońmi rączkę s w a  
jfcj ciężkiej laski i utkwił rozpalone oczy w  twanzy Williama 
Palmera. —  Co to znaczy, panie doktorze?

—  Znaczy  tyle, panie Lawrence, że sekcja zwłok jest 
nieunikniona. Pozatem  muszę zaw .adom ić policję. T o  jest  tyl­
ko formalność, panie Lawrence.

Z apanow ała  p izy tłaczająca  cisza.
S iaruszek  przełknął ślinę p a rę  razy, otarł u s ta  drżącą dło­

nią i wreszcie rzekł m artw ym  głosem:
—  Zam ordow ano  g o ?  Niech pan mówi praw dę , panie do­

ktorze ... —
W  tw arzy  lekarza nie d rgnął ani jeden  m.ęsień.
—  P raw dą  jest  tylko, że na ciele pańskiego  sy n a  w ykry­

łem plam y charakterystyczne dla zatrucia. T e raz  należy w y ja ś ­
nić, ja k a  to  była trucizna i w jaki sposób  dosta ła  się do o r­
ganizmu.

Zaskoczony i przerażony John drgnął mimowoli; starzec 
zachował nadal n ienaturalny spokój.

—  W olno zapytać panie L aw rence , dlaczego pan przy­
puszcza, że pański syn został o tru ty?  —  zapyta ł lekarz spo­
glądając na zegarek.

Edwin Lawrence b łysnął oczami, jak  gdj-by dopiero w 
tej chwili o p iz y łomniał. Spojrzał na  sw ego sekretarza, który, 
nie mogąc opanow ać zdenerw ow ania, stał ciągle p r z y ‘drzwiach.

Doktór WMliam Palm er podniósł się chow ając  zegarek.
—  Oczywiście, nie żądam  od p an a  żadnych w yjaśnień  —  

oświadczył obojętnie. —  Mam nadzieję, że kroki urzędowe, któ­
re muszę poczynić, nie sp raw ią  panu kłopotu, panie Lawrence. 
Chciałbym tylko zapytać, czy  pański syn nie miał jakiejkol­
wiek trucizny Z wyjątkiem morfiny, naturalnie.

Starzec potrząsnął głową. Jego  milczenie było zas tana­
wiające. John przypuszczał, że Lawrence pod w pływem  prze­
rażenia doznał szoku nerw ow ego  i dlatego  w łaśn ie  zaniemówił.

Lekarz przyzw yczajony  do różnych dziw actw  chorych, po­
żegna1 się, nie zw racając  uw agi na osobliwe zachow anie  się 
staruszka, ale jego kroki me zdążyły jeszcze przebrzm ieć n a  
korytarzu, kiedy Edwin Lawrence zerwał się z mnsca., podszedł 
kulejąc do Johna, chwycił go za lam ię i wykrztusił:

— Oni go otruli, mój chłopcze... W  tym domu sa m o rd e rc a .
Czuję to....
—  Ależ, panie Lawrence...
S tarzec podniósł ostrzegawczo dłoń zmuszając Johna ćm 

milczenia.
Po  chwili Harrigan u s^ sza ł .  jak jetro szef schodził po  sch« 

da^h na dół oostukuiac  g łośno laską.
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W terenie j j j  torach
Te same nazwisłrj, ale inne wynik ...
j t era forma ItkkŁatUi. wileńskich na misirzostwach

o k r ę g u

N igdy nie przypuszczaliśmy, aDy 
lekkoatleci wileńscy potrafili w prze­
ciągu dwuch tygodni dojść do właści­
w ej formy i już na rmstrzosrwach ok­
ręgu wileńskiego uzyskać dość ładne 
iwyniki.

Nim przejdziem y do omówienia z a ­
r o d ó w  chcemy stów kilka poświęcić 
^od  adresem  organizatorów

W eźm y kolejno poszczególne kon­
kurencje.

W  biegu na 100 m. —  Żyliński 
KKPW) z yzasem  11,4 znalazł się na 
I l - e  m miejscu w Polsce.
| Ten sam zawodnik w biegu na 200 
rti 23,3 znajdzie się na czw arteni miej 
Ecu w śród najlepszych sprinterów  te­
gorocznych w  Po'sce, a  na 400 m. z 
czasem 53,4 m, na 8 mieiscu. Dla Ży­
lińskiego będzie to zaszczytne w yróżnię 
nie.

Daleko w gó .ę  w yw indow ał i Żyle­
wicz (K PW ) na 800 m. —  2.00,5 sek. 
Popularny ży la“ znajdzie się na trze- 
Ciem miejscu.

Najlepiej jednak w yszła sztafeta —■ 
riZS‘u, k tóra uzyskała drugie miej- 

Ece i czas 46,1 na biegu rozstaw ionym  
4x100 m tr

Lepszy od AZS w ileńskiego czas
Polsce ma jedynie AZS (Poznar, i 

14,6 sek.
| Ładny w’yniK Rymowicza (AZS) —  
12,75 klasyfikuje tego zawodnika na 
-7 me m iejsce, a  U  njtkiewicza (Śm i­
gły) w  oszczepie 58,12 na trzecie iniej- 
Ece.
I Przejdźm y zatem  do innych w yni­
ków.
I 100 ni" —  1) Żyliński (K PW ) —  
114, w  klasie B — Rymowicz (AZS) 
— 12,1, w  klasie C obiecujący t u ta ­
lentow any zaw odnik Mafinowsid (AZ 
6 ) —  11.5.

200 m : Żyliński 23,3 w  klasie B.

— Rymowicz 24,1, w  klaśie C M ali­
nowski 23.8.

400 m. —  Żyliński 53,4, w  klasie 
B —  Krym (Śm igły) 1.08 w klasie C 
Bobrowicz ( a ZS) 1.04.

800 m. Żylewicz (K PW ) 2:00.5 w 
klasie B Krym 2 12. w  klasie C P ią t­
kowski (Śm igły) 2:12,5.

1500 m. —  Żylewicz 4 .;« ,8  w  kla­
sie B —  Krym 4:34,4 w  ktasie C — 
;— Sfenkiewicz (AZS) 4:39,5.

5000 m. w klasie C Mojsiewicz (A 
ZS) 17:2,2. W  innych klasach nie s ta r­
towali.

10.000 m w  klasie B Kmita (Śm ig­
ły) 40:21,8 w klasie C Rtidak ( A Z S )  
42:28,4.

Sztafela 4xl'XX) m Kemtwiuwarta 
46 sek., AZS 46.1 sek., w  składzie; 
Malinowski, Boorowski, Ginter, Rym.o- 
wicz.

Skok w dał —  W ieczorek 668 w  
kl. B. Rymowicz 6,36 w kl. C G inter —  
6.14.

Skok w zw yż: W ojtkiew icz (Śmigły.) 
166, w  kl. B. Rymowicz 161, w  kl. C 
PiątkowsKi 161.

T rójskok. Rymowicz 12,75, w  kla­
sie C G inter 12.32

Kula: W ojtkiew icz 113:36, w  K la s ie  
B. —  Łomowski (śm ig ły) 12.80, w  kl. 
C G inter 10.20. -  ~

D ysk- Ziemewicz (P P W ) 36,63, 
w  klasie B Łomowski 35.05, w  kla­
sie C —  G inter 29,83.

O szczep: W ojtkiew icz 58,12 w  kl. 
C —  W oroszylło (om igły) 43,72. Poza 
konkursem w  rzuiach startow ał zaw ód 
nik prow incjonalny (O szm iana) Mas­
łowski, który  uzyskał dość dobre wy­
niki. W  konktnencji Pań startow ały ; 
Czarnocka (AZS) i Sisicka (K P\V ).

ZawoJm czki nie poszły za orzykła- 
dem panów  m ając w  tym dniu słabe 
wyniki. L-wicz.

PropaggBdowr turnfej siatkówki
■(wic) Na szczęśliwy pom ysł zdo­

b y ł  się Wil. Okr. Zw. Piłki Ręcznej 
organizując propagandow y turniej gier 
sportow ych w  Parku im. gen. żeiigow - 
Ehrego.
t Niedzielne takie poranki n r j ą  r ację 
bytu i będą cieszyć się dużem powodze 
niem, tem bardziej, że za w stęp nie po­
biera się żadnych opłat.

Przechodząc do omówienia sam ego 
turnieju należy podkreślić z całym na­
ciskiem brak drużyny K. P  W Ogni­
ska, k tóre odegtałyby w  nim pow ażną

D STA TEC ZN Y  SK TA D  P .E PR  W IL  
N A  P R Z E C IW  P O L E S IU

(w ic) W  d n iu  w czorajszym  k p t. 
(rnortowy W .L.O.Ż.T.N. s ię iż  Gąsio- 
tx-k u s ta li ł o sta teczny  sk ład  rep rezen ­
ta c j i  O kręgu W ileu.-kiego o p u h a r 
P a n a  P rezy d en ta  R . P . p rzeciw  rep r. 
Po lesia .
y S k ład  W iln a : „ C z a rsk i"  —  R y ­
gor Z aw ieja  —  G rządzicl, S ta n k ie ­
w icz, Skow roński, G uszański, H a j-  
rfrfl, N icberg , B allosek, S krzypczak, 
B artoszew icz.

Zaw ody odbędą się w  B rześciu  
r / B .  20 b.m d ru ży n a  W ileńska  w y­
jeżd ża  w sobotę rano , jak o  k ierow ­
n ik  d rużyny  jedzie  I  w .ceprczes W il.
O. Ż. T. N.
| Zw ycięstw o d rużyny  w ileńsk iej za­
leżne je s t od am b itne j g ry  naszyoh 
rep rezen tan tów .

MECZ LEKKOATLETYCZNY 
EUROPA —  AMERYKA

Na obradach M iędzynarodow ego 
Komitetu Olimpijskiego w W urJzawie 
z inicjatywy przedstaw iciela Niemiec 
von Halta ustalono, że w  roku przysz- J 
lyni rozegrany zostanie w Berlinie sen 
sac j jny mecz lekkoatletyczny Europa 
E  Ameryka. Przedstaw iciel Ameryki 
p Avery B ru rdage  zgodził się na co 
zegranie podobnego spotkania. Mecz 
ten odbędzie się po lekkoatletycznych 
m istrzostw ach Europy w  Paryżu E uro­
pa reorezentow ana będzie przez mi­
strzów, w yłonionych na tych mistrzo- 
itw acn.

WSPANIAŁY WYNIK W  OSZCZEPIE

HELSINGFORS. Na zaw odach lek­
koatletycznych w Helsingforsie Matti 
|arvinen uzyskał w  rzucie oszczepem 
wspaniały wynik 73.34 mtr. Drugie 
miejsce zajął N.kkanen, k tóry  uzyskał 
•ównież bardzo dobry w ynik 72.34 
n tr.

PALESTYŃSKA DRUŻYNA GIER
SPORTOW YCH W  WARSZAWIE

Do W arszaw y przyjechała drużyna 
p e r  snortow yeh z Palestyny „„Petach 
nkw a* . D rużyna ta rozegrała kilka 
apoticań w  stolicy.

rolę I przyczyniłyby się do w iększej 
atrakcyjności wspom inanej imprezy.

Z radością należy pow itać na s ta r­
cie drużyny prow incjonalne, jak  Zw. 
Strzelecki z L anaw arow a i K. P . P . w  
z Nowych Trok. Goście nic nam  nie 
zadem onstrowali, ustępowali raczej w y 
raźnie pod w zgięaem  tecnnicznym  i 
teoretycznym , ale to nie powinno ich 
zrażać Pierwsze kroki zaw sze są naj- 
truaniejsze, tem bardziej, jeśli się w eź­
mie pod uw agę , że g ry  - sportow e 
W ilna zajm ują jedno z czołowych 
miejsc na rynku sportow ym  ogó’nopoł- 
skim.

Podając wyniki zaw udów, zacznij­
my od pań, które zaw sze mile widzimy 
na boiskach, a które dotąd jeszcze stro  
nią się od sportu .

W śród pań zespoły AZS klasą sw o­
ją w yraźnie odróżn.aly się od reduty 
drużyn, niemniej am bitnie w alczących.

W wyniku kilku meczy, do półfina­
łu zakw alifikow ały się w  fisftkówce 
trójkow ej:

AZS I i AZS 111 i Śmigły. W  gru­
pie tej „azetesianki“ , jako zespół trze­
ci tego klubu w ygiały  ze Śm;głym Tl, a 
AZS I pokonał Śmigły I.

W  fina.e bój o pierwsze miejsce sto 
czyly ze sobą AZS lii z AZS I. Zw y­
ciężyła drużyna AZS‘u III 15.12, 15.12, 
w  składzie: K ontrym owiczówna, Szy­
manow ska i D otkiewiczówna.

W  grze system em  szóstkow ym  pań 
w półfinale AZS 1 w ygrał ze Śmigłym 
15:3. 15:7, a drużyna T . K K F. K. I 
weszła do finału walkowerem.

W  finale AZS I w ygrał z TKKFK 
15:3, 15:2, zajm ując tern pierwsze miej 
sce.

Zwycięska drużyna AZS w ystąpiła 
w składzie:

K ontryom wiczówna Szym anow ska 
D otkiewiczówna, Hołownówna, Meme- 
sówna, i Baranow ska.

W  spotkaniach uzyskano wyniki:
Trójki półfinały: AZS II —  Śmigły 

I —  15:3, 15:2;
AZS V — AZS 1 16:14, 15.12.
Finały:

AZS li —  AZS V 13.15. 15:5, 15:12.
Szóstki półfinały; —  AKS I —  Zw. 

Strzel. (L andw arów ) 15:3, 153 .
AZS 11 — śm igły  I 7:15, 15:3, 15 3-

Finaly:
AZS I —  AZS II 12:15, 15:13, 15:10
Po zaw odach prezes Wil Okr. Zw. 

P R w ręczył zwycięskiej drużyuie pu ­
har Okr. Oś. W ych. Fiz. i dypio.ny

Trzeci dzieć wyścigów c i Ppśjiisszce
~ „Mllltarl" w ygryw a ftpŁ Żwan

NOWA GWIAZDA TFN1SOWA 
ANGLJ1

LONDYN. W  sferach tenisowych 
Anglji interesują się obecnie żywo mło­
docianym tenisistą E. J. Filby. Teni­
sista ten w ygrał w  tych dniach między­
narodow y turniej tenisow y w  W eybrig 
dge, bijąc w  półfinale znanego tenisi­
stę T nckey‘a 6:3, 1:6, 6:4, a w finale 
pokonał ósm ego na liści** am erykań­
skiej Harris‘a 6:1, 7:5. Anglicy spodzie 
dw ają się, że len tenisista wysunie Się 
w krótce ra czoło rakiet angielskich.

WczotąjS/iyni wyścigmn na P u -  
śpieszce sprzyjał w praw dzie  cnło- 
ciniejszy, niż osta tn io  dzień/; ale 
za to daw af się we znaki wia.tr, 
który w szystko  zasypyw ał ku­
rzem. Stąd publiczność nie dopi­
sała na  Pośpieszce tak tłumnie, 
jak  się tego należało spodziewać, 
raimo, że trybuna  była  p rzepeł­
niona.

Najatrakcyjniejszą gonitwę dnia, 
„Miiitari _wygrał b raw urow o 
k p t Zwan, p ro w ad ząc  od s ta r­
tu do mety, o czem poniżej.

Przed  gonitwam i oubył się kon 
kurs hippiczny ciężki. Z dziesię- 
c :u jeźdźców, zap isanych do tego 
konkursu, pięciu nie s tartowało, 
a trzech nie ukończyło parcoursu. 
W ygra ł  rlm. Driihowino na  A.n- 
steroamie, a rugi ppor. (iicew icz  
na Ciekawym.

Z g o rb w ,  p ierw szą  był bieg 
naprzełaj o nagrodę  hon. O bodo- 
wiec, o fiarow aną przez p. M. 
Eohdanow icza  i 5u0 zł. na  dystan­
sie 5000 m. W y g ra ła  go lekko By 
stra pod ppor. Budyniem, o kilka 
długości przed Buficzukiem -p o d  
ppor. Barańskim, trzecia  Bujda 
pod ppor. Nowakiem. Biegały 
tylko trzy konie. ’ Tot.  14 za 5.

W  gonitwie drugiej, biegu na­
przełaj o nagrodę  hon. 14 p- uł. 
JazłowiecKich ' i 500 zł,",v  p ierw ­
sza minęła celownik Zazma pod 
por. W ołkowi czem, drugi Życzli­
w y pod ppor. Szauiotą, trzecia 
AKtorna p o a  ppor Steb(eleem. 
W ygrane  dużą ilością długość', 
bardzo daleko z tyłu trzeci. T o t 
0.50.

Sensacją dnia by ła  gon itw a  
trzecia „Miiitari", b ieg  z przesz­
kodami o nagrodę  honorow ą m ar­
szałka Śmigłego Rydza i 2500 zł. 
na dystansie  4800 m. Z trzech za- 
P 'a a n y c h  koni n a  starcie  - stanęły 
Gorgias pod kpt. żw anem , Baka- 
rat pod rtm. Cieipickim  i Nic ci 
do tego  p u d  ppor. Szamotą.

Od startu  poprowadził Gorgias. 
Dość zw arta  s taw k a  przesz ła  po­
raź p ierw szy  trybunow ą pizeszko 
dę w  kolejności:G w gias, N ic ci do 
tego, Bakaiat. Na następnemu 
kole Bakarat minął N ic c i do te­

g o  i podszedł do tiorgiasa, z któ­
rym naw iązał o strą  walkę, by  o- 
statecznie na  finiszu przegrać  o 
łeb, ■ gdyż pkt. iw a n  ani na  cłiwi 
!ę nie oddal prowadzenia . Nic ci 
do tego o kilka długości - z tyłu 
tizeci. T ot.  10,50. -  -  ■

Ilościowo najlepiej p rzeds taw ia  
ła  się gonitw a cz\, arta, bieg na­
przełaj o nagr. ' hon. 23 pułku uł. 
Grodzieńskich i 300 zł., w  k tó ­
rej biegało siedm koni. W y g ra ła  
dwiema długościami B agatela  
pod rtm. Kalinowskim, z a d n ią  
(bez  b a ta )  Tekla pod por. Roma- 
nowsKim, daleko w  tyle Czeczu- 
ga pod ppor. Szmigiero. Tot. 
15 zł. ■ - -  -- -

W  gonitwie piątej, biegu n a ­
przełaj o nagr. hon. Szefa Dep, 
Kawalerji i 1000 zł., na  w y s tan -  
sie aż 7000 m. s ta r tow ały  cztery 
konie. W  biegu tym wziął u -  
dział, po raź  p ierw szy w  tym se­
zonie rtm. 1 Bohdanow icz, który 
w ygrał bieg, co jednag  zawdzię­
cza ominięciu , przeszkody przez 
Asnana, któ iy  został zdyskw ali­
fikowany, jakkolwiek minął celo­
wnik pierwszy, W ynik  biegu 
pierw szy  Równy pod rtm. Bohda  
ftowtezem, dru g a  Zbroja, pod 
por. M alewskim, trzeci Zapom  
niany pod. ppor. Majerem. D ale­
ko z tyłu, diugi, o niezliczoną 
dość długc-ści z tyłu trzeci. .Tot. 
8 zł.

W  gonitw ie  ostatniej biegu z 
przeszkodam i na ays tansie3200  m. 
o nag rodę  hon. p. St. E ndera  i 
S(X) zł., s ta r tow ały  bylko  d w a  
konie, .P oczą tkow o poprow adził  
Sortilege, pod jeźdźcem, k iórego 
nazwiska nie og łoszono  na tabli­
cy, a  za nim Facet pod kpt. Byl 
czyński.n. N a krzywej Facet mi­
nął Sortilege, który  w  połowie 
biegu w  finszowem tempie mija 
Faceta, a w  następstw ie  p rzew ra ­
ca się na murze, w obec  czego 
Facet kończy b ieg  sam otnie. ,Tot. 
8 zł.

W śró d  obecnych  n a  torze zau­
ważyliśmy szefa D epartam entu  
Kawalerji pułk. Skuratowicza.

Następny dzień w yścigów  w e  
czwartek. (w .l.)

Papuga... I co z tego wynikło
(Historja prav.dziwa).

Przyjaciele moich przyjaciół posia­
dali papugę —  piękną papugę, k tóra 
wabiła się Riki. Miałem to stw orzenie 
w  małej estymie. D oprow adzała mnie 
zaw sze do białej pasji, drąc się w nie­
bogłosy, ledwom w s^fd 1 do pokoju: 
„S iad a j‘! Nie zdążyłem się jeszcze przy 
w itać z Jasiem i Lolą, a już p taszys­
ko pow tarzało raz za razem : „Siadaj! 
Siaaaj, S iadaj!“.

—  Nie lubisz, w idzę, naszej Rikl 
—  zauw ażył k tóregoś dnia poczciwy 
Jasio. — Denerwuje cię jej uprzej­
mość.

— No, niee... nic takiego...

—  Nie krepuj się Stetanku, nie lu­
bisz Riki, nie masz jednak racji —  
w trąciła żywo Lo'a. —  To takie kocha­
ne1 stw orzenie. W yuczyła się tego 
„siadaj ‘ od mas. Słyszała tyle razy, 
jak się prosi przybyłych z w izytą 
siadaj, i pow tarza biedaictwo, w yrę­
czając gospodarzy w uprzejmości.

s z o t e m

O S T R Z E

PKIWJI JUBILEUSZU 
1 9 2 7  X  “i 3 3 7

KUPON GRATISOWY
Ckazlde. n in ie jtie fa  i t  ) * i i i  BEZ 
PŁATNIE aparat cbr.M e - niklów?uy 
najaawriega typa — a a b y w a j ą c  

10 sttak  « 3 t v V 6 w  
POPULAR -  LUKSUSOWYCH^
Reklamowa c m  1 aztdki Jty.
KU^ON w alny  do dnia 2 VII 1937 r 

Z ą d * | c i c  v i i  ( d i i i .  
Iataraiaeje I reklamacje

D iU ł P ., Tel 11 96

—  T ak  istotnie, to  bardzo ciekawe 
—  bąkałem , udając zainteresow anie

dla talentów  Riki.
N adeszło lato. W ziąłem nrlon i za­

mierzałem w yjechać nad morze. Stało 
się jednak inaczej. M usiatem odłożyć 
iermin w yjazdu na miesiąc. Nie popra­
wiło to niego humoru. I w łaśnie w  dniu 
n.eudanego w yjazdu w pada do mrue 
Jasio z propozycją, k tó ra  m ogłaby 
przypraw ić o ból głow y naw et flegm a­
tyczną mamę Syrenki - Tuzmki. Jasio 
z w łaściwym  mu tupetem  zapropono­
wał mi ni mniej ni więcej przyjęcie 
„na garnuszek1- Riki:

—  W yjeżdżam y pojutrze na trzy  ty ­
godnie, zam ykam y mieszkanie i nie 

mamy gdzie umieścm naszej papużki. 
Bądź tak  dobry i weź ją  do siebie!

Stało «ię. Od onegdaj posiadałem 
tow arzyszkę niedoli kawalerskiej, Riki 
/o s ład za ła "  godziny mej sam otności w  
nm rach mieszkania w e w łaściw y sobie 
sposób. Od piątej rano poskrzekiw ala 
wdzięcznie, witaijąc dzionek w  mowie 
nie artykułow anej. O ósmej, gdym  już 
w stał. Riki z pedanterją zegarynki 
czy profesora gim nastyki, w ygłaszała 
krótkie aforyzm y. „W itaj!" —  „Sidaj!" 
—  „W ygraj!" —  to był ,ej repertuar 
codzienny. N ajbardziej drażniło mnie 
to „w ygraj" . Skąd jej się to wzięło? 
Kto ją nauczył słow a „w ygra j"  i w  
jakim ceiu?

G dyby nie obaw a przed konsekw encją 
mi, ukręciłbym leb papudze Któregoś 
dn.a zahypnotyzow any w ieczn em '„w y ­
graj", poszedłem do kolektury i w zią­
łem ćw iartkę losu.

W szystko się kończy, skończyła 
sie w reszcie gościna Riki pod moim 
dachem. Jasiowie przyjechali i zabrali 
papugę. Prosiłem Jana o w yjaśnienie 
now ego repertuaru Riki.

—  Słyszała, jak Lola w ciąż mnie 
nam aw iała do kupna losu Loteri' P ań­
stw ow ej. „W ygraj nareszcie —  pow ta­
rzała. Riki zapam iętała „w ygra j"  i 
przyswoiła go sobie. Co jednak naj­
ciekawsze to to, że istotnie w ygrałem  
10.000. Dowiedziałem sie o tern w czo­
raj, zaraz po powrocie.

—  Co ty  mówisz? No, winszuję c:. 
Ale... w yobraź sobie, co za zbieg okoli­
czności. Apel codzienny Riki podziałał

I tak  na mnie, że wziąłem ćw iartkę do 
1 klasy 39 Loterji.

—  Nomen omen, w ygrasz Stefanki! 
ani chybi w ygrasz: Ja ci to mowie. 
W ygrasz, bo kto me gra, nie może 
w ygrać, a kto gra, do tego nie dziś to 
iutro uśmiechnie sie szczęście.

Wyp^tfki w  dąsu doby
W IL N O . —  D w uletn i Jozef życz- 

ko (L egjonow a 1) spowita u  n ieuw a­
gi dom ow ników , n a p ił się b e n z y n j. 
Pam ocy udzieliło  Pogotow ie. -

T rzy le tn iego  S te fa n a  W itkow sk ie­
go (T rocka  9) p o g .y z ł ko t i to  dość 
silnie, bow iem  m usiano  w zyw ać le­
ka rza .

W  ciągu  d n ia  w czorajszego zano­
tow ano dw a w ypadk i z ro w erzy sta ­
m i, m iar ow icie: z Jan em  C zarkow ­
skim  (R ów ne Pole  12), l a t  23 i  Kon- 
ątantym  M ieczyńakim  (T om asza Za­
n a  20) l a t  18. Obu poszw ankow any :!

opatrzy ł lekarz .
O dnalezione zosta ły  zw łoki 14-1« 

tn ie j uczenicy Sadow skiej, k tó ra  ti- 
to n ę ła  onegdaj koło p laż  W erkew - 
skich. B y ła  ona w ychow anką in te rn a ­
tu  litew skiego i w  dniu w y p e ik u  b a ­
w iła w raz  z koleżankam i na  wyciecz­
ce. Bez ■wieazy k ’erowi rczk i wadow­
sk a  poszła  n ad  W ilję  celem w ykąpa­
n ia  się  i  gd y  t r a f i ł a  n a  głębię poczę­
ła  tonąć, N im  p rzybyła  pomoc, n ie ­
szczęśliw a poszła  n a  dno W czoraj 
odbył się pogrzeb trag iczn ie  zm ar­
łej.

KRONIKA WILEŃSKA

.'utaUHM* 
D iii  1 3  
Baiyłego  

jutra 
Wita

w icaoa  h h m  f .  2 M  

ZwchMJ . ł t . Ł  | ,  7.34

SPO ST R Z FztN IA  ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B.

'  W  WILNIE
Z dnia 13 czerw ca 1937 r. ~ 1

Ciśnienie średnie: 762.
T em pratura średnia: +  19. 
T em peratura najw yższa: +  24. 
T em peratura najniższa: +  16.
O pad:--------------------
W iatr: półn. -  w schodn.
T endencja: w zrost ciśniema.
U w agi: pogodnie. j

PROGNOZA POGODY  
w edług specjalnych danych Pan- 

Ftwowego Instyiura M eteorolo­
giczne go  w  W arszav 1e.

Pogoda słoneczna. W  dzieln icach  za 
chodnich i  południow yću skłonność do 
bu rz . ’ ż

U paln ie
Umiarkowane wiatry z poludnio - 

wschoau.

T ytu łow ą ro lę  od tw orzy  p .r  I re n a  D et 
kow ska - Ja s iń sk a  w  o toczeniu  p ra ­
wie całego zespołu te a tru . R eżyscrja  
W ł. Czengerego. N ow a opraw a deko­
ra c y jn a  W . M akojnikr..

TEATR MUZYCZNY„ L U T W  I V
D U Ś

E a rc n  Cygański
C e«y lita le .

Teatr na P&lsularce
D ilf  •  g td z . 8.15 wlecz.

Od wieczora do poranKa
C cay proaaftno«

K1EJ5KI TEATR LETNI
w  n g r o d z ie  p o  B ern a rd y ń sk im

Dziś e gad i, 8.15 wlecz.

„ Z a a l j e
Cuav z a lie a t

DZIŚ W  NOCY DYŻURUJE APTEKI:

SapożniKOwa ęZawalna 41), Rodo­
w icza (O strobram ska 4 ) , A ugustow ­
skiego (M ick'ewicza 10), N arbuta 
(Św . Jańska 2 ) , Zastawskiegc (No­
wogrodzka 89).

Hotel Europejski
Pierwszorzendy 

Ceny przystępoe. Telefony a. po­
kojach. W inda, osobow a’

NAUKA
—  M ęskie Giiitnazjum Kupieckie w  

Wilnie, ul. M ickiewicza 13 podaje ao 
wiadomości, że egzam in , wstępne roz­
poczną się dnia 17. VI. o godz. 10-ej.

ZEB R A N IA  f O D TZ Y T Y
— W ykład  d r. A ug u sty  Cehafc p t.

Połcżenie  geopolityczne W iieńszezyz - 
ny  odbędzie się w  poniedziałek  14 bm. 
o godz, 18 w  Z akładzie G eograficznym  
U SB  tZ ak re tow a 23). G oście m ile wi 
dziani.

TEATR I MUZYKA
—  T e a tr  M uzyczny „ L u tn ia  1‘. Ba 

re n  C ygański. —  D ziś o  godz. 8 m. 
15 w. g ran a  będzie w dalszym  ciągu 
w span ia ła  o p e re tk a  J .  S trau ssa  „B a-

ł to n  C y g ań sk i"  z  K azim ierzem  D em ­
bow skim  w  ro li ty tu łow ej. Pozatem  
w ro lach  głów nych ukaże  się Nocho- 
w .czów na, H alm irsk a , F o lańsk i, 
W yrw icz - W ichrow ski i  inni, Nowe 
efek tow ne dekoracje  i ko stju m y  dopeł 
i'.iają całości. C eny bile tów  letnie. —  
yniżone. W ycieczki k o rzy s ta ją  z u lg  
biletow ych.

—  M iejsk i T e a tr  L e tn i w  ogrodzie 
po - B ernardyńsk im . D zisia j, w po­
n iedziałek  (o godz. 8.15) n a  p rzed sta  
w ieniu, po cenach zniżonych, po raz 
o s ta tn i w  bieżącym  sezonie —  nowość 
rep e r tu a ru , nadzw yczaj wesoła, p e ł­
n a  zabaw nych scen i sy tuaey j, a re \ -  
śm iesznych qu i p ro  quo, kom edja 
„Z abiję  ją ...‘ ‘ w  znakom itum  w yko­
nan iu  obsady p rem jerow ej z p .p .: 5 ie 
dźw iedzką, W ieczorkow ską, Dzwon- 
kuw skim , M rożew skim  i S taszew skim  
w popisow ych głów nych ro lach .

J u tro  we w torek  w ieczorem  (o 
godz. 8.15) odbędzie uroczystość ju ­
bileuszow a 30-lecia scenicznej p racy  
ak to ra  sceny w ileńsk iej K lem ensa 
B om ana n a  k tó re j dana będzie no ­
wa p rem je ra  sezonu, w znow ienie ar- 
cywesołej kom edji -  fa rsy , znanej 
fran cu sk ie j spółki au to rsk ie j H enne- 
au in a  i V ebera  „ P a n i P reze so w a"  z 
jub ila tem  w  jednej z popisow ych ról.

—  T e » tr  M iejsk i n a  Pohulcmce. 
D zisia j i  ju tro  w e w to rek  wiccz. (o 
godz. 18.15) no cenach  p ropagando ­
w ych d ane  b ędą  dw a o s ta tn ie  p rzed  
stawienie, rozkosznie m iłej, arcyw e­
selej i pogodnej kom edji „O d wieczo­
r a  do  p o ia n k a "  w św ietn ie  zg rane j 
p^em jerow ej obsadzie zespołu  z p .p .: 
Emborową i Ściborem  w  ro lach  głów­
nych.

—  J a n in a  P iaskow ska —  a r ty s tk a  
T e a tru  Polskiego w  W arszaw ie, je d ­
n a  z na jw yb itn ie jszych  sił m łodego 
pokolen ia  —  rozpocznie okresow ą 
w spółpracę w  T ea trze  M iejsk im  n a  
P ohu lance  w  sensacy jnej i  g łośnej 
szt.uca G arrick s‘ a  „K ob ie ta , k tó ra  z a ­
b i ła "  w  popisow ej ro li ty tu łow ej. 
P re m je ra  tego znakom itego  u tw o ru  u- 
kaze się w  czw artek  bież. tygod: ..a. 
P a rtn e ra m i p . P iaskow sk ie j w  głów ­
nych ro lach  m ęskich będą  p .p .: Ści- 
bo r i S taszew ski, w  dalszej obsadzie 
p .p .: Ściborow a, H ajdam ow iez -  G ra  
b iań sk a  i  inn i. N ow a p re m je ra  zn a j­
d u je  się oddaw na w  re ż y s e rs k im  
przygotow aniu  NI. W isk inda .

C O  C R A .IĄ  W  K IN A C H ?
ŚW IATOW ID —  Godzina pokusy.
CASINO —  „Szarża lekkiej bry. 

gaóy".
MARS —  Będzie lepiej.
PAN —  Szalony purucznik.
HELJOS — „New Jodt —  San 

Francisco".

Ż 4 D A | C I B
we wizyatalch aptekach 

(kładach aptecznych zaaar;* 
śradka ad odcisków

PCW. A. P A K*

Z aparcie . P rzo d u jący  k liniści po­
św iadczają, że n a tu ra ln a  w oda gorz­
ka  „ F ia n c isz k a  J ó z e fa "  stanow i ta k ­
że d la  umysłowo p racu jących , noura- 
ste idków  i kob ie t szybko i p rzy jem ­
nie działający  środek przeczyszczający

W ID O W IS K O  R A C Ł A W IC K IE  NA 
U-TEŻDŻALUI U Ł A Ń S K IE J

WI1_N(Ł —  W  niedzielę, d n ia  13 
czerw ca r.b ., n a  u jeżdżaln i pu łku  u ła ­
nów, odbyło się wielkie, w idow isko 
b a ta lis ty czn e  „K ościuszko pod  R a­
c ław ic am i" . W idow isko od tw orzj li 
a k to rzy  - am ato rzy  2 w. Strzeleckiego 
p rz y  w spółudziale garn izonu  w ileń­
skiego.

W śród  h is to rycznych  postac i, bio- 
rąąych  udział w  w idow isku, u jrze liś ­
m y T adeusza K ościuszkę, sk ładające­
go p am ię tn ą  przysięgę i B arto sza  Gło­
w ackiego, prow adzącego liczne zastę 
py  kosynierów . Całość w idow iska ży­
w a i  in te re su jąca . Z pew ną ścisło­
ścią odtw orzone s tro je  h istoryczne 

jw o jsk a , m ocno odcinały  się od barw - 
I r.yeh s tro jów  krakow skich , wywoła-

i ją e  tem  ud an e  e fek ty  wzrokowe i u- 
n ożliw iając obserw ację rozw oju  akcji 
j b itew nej, w  k tó re j dok ładn ie  można 
Lyło odróżnić w alczące s trony .

Do scen n a jb a rd z ie j pod w zglę­
dem wwkonania ndanvch , należy za- 
l.czyć przysięgę T adeusza K ościuszki 
o raz  w alkę pod  R acław icam i, a w 
szczególności p>owrót po zw ycięstw ie 
z B artoszem  G łow ackim , en tu z ja sty cz ­
n ie  ciągnionym  n a  arm acie  przez 
:w ycięskich kosynierów  n a  czele.

Publiczności około 2000, w  tc ir  
w ielka ilość dzieci i  m łodzieży
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Programy raalowe
WILNO

Poniedziałek, dnia W czerw ca 1937
6.15 Pieśń poranna. 6.18 G im nasty­

ka. 6.38 M uzyka z piyt. 7.00 Dziennik 
poranny. 7.10 M uzyka z piyt 7 15 Au­
dycja dla poborow ych. 7.35 M uzyka z 
pfyt. 8.00 Audycja ala szkół. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał.13.03 Dziennik 
południowy 12.15 O liceach Handlo­
wych i Administracyjnych— pog. 12.25 
M ozart — Koncert fletowy D dur. 12.40 
O d w arsztatu do w arsztatu  —  aud. oo- 
św ięcona rzemiosłu Ślusarskiemu. 13.00 
Popularna muzyka operow a. 15.00 Mu­
zyka jazzcw a. 15.10 Życie kulturalne 
m iasta i prowincji. 15.15 Codz. oaci- 
nek prozy. 15.25 Muzyka operetkow a.
15.45 W iadom ości gospodarcze. 16.00* 
N ajnow sze wynalazki. Pog. dla dzieci 
s ta rsz jch . 16.15 Koncert rozrywkow y.
16.45 500 lat polskiej gościnności — 
feljeton. 17.00 Koncert choru Tow . 
Śpiew aczego „Lutnia1. 17 25 D w ufone 
pianow a muzyka francuska. 17.50 Cie­
szynianka —  pog. przyrodnicza. 13.00 
Z naszego kraju „Nowe schronisku t ury 
styczne w Trokach" — pog. 18.10 Ro­
zmowa ze słuchaczami. 18.20 Debussy 
— Jaknajwolnie, waic. 18.25 |ak  rea­
lizować inscenizacje piosenek —  od­
czyt. 18.40 Program  na w torek. 18.15 
Wil. wiad. sport. 18.50 Pogadanka ak­
tualna. 19.00 Audycja sthrzeiecka. —  
19.40 Pływ anie —  potrzebą życia co­
dziennego, pog. 19.50 W iad. sport. 
20.00 Koncert rozryw kow y. 20.45 Dz. 
wiecz. i pog. aktualna. 21.45 . trze­
cia —  hum oreska. 22.00 Koncert w ie­
czorny w wyk. ork. P. R. pod dyr. Mie­
czysława M ierzejewskiego. 22.50 O stat 
rae kom unikaty i w iadom ości. 23.00 
Tańczymy. 23.10 „Traszki na dobra- 
noc

W toiek , dnia 15 czerw ca 1937 r.

6.15 P.eśń. 6.18 G im nastyka. 0 33 
Muzyka. 7 00 Dziennik poranne 7 10 
Muzyka (p ły ty ). 7.15 A udycja dla po- 
b o r-v y ch . 7.35 Muzyka rp ły ty ). 8 00 
Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.00 Hejnał. 12.03 Dz’ennik po­
łudniowy. 12.15 Audycja dla wsi. 12 35 
O rkiestra rozryw kow a. 13.00 Muzyka 
popularna. 15.00 Banio i ukelele (ply- 
y ) .  15.10 Życie kulturalne. 15.lu  Co­
dzienny odcinek prozy. lo.25 M.^odje 
filmowe (p ły ty ). 15.45 .. -td. gosod. 
16 00 podw ieczorek pod lipą —  aud. 
Ha dzieci 16.20 Żołn erze śp iew ają —  
tud. 16.45 W  kopalni soli potasow ej w 
(aluszu. 17 00 Wielki festyn na jw u- 
^ze króla W alezjusza —  aud. 1" 50 
Aktualna pogadanka turystyczna. 13.00 
Przegląd aktualności. 18.10 C hw łka 
itewuka. 18.20 M uzyka p J s k a  (p M y ) 
.8.40 Program  na środę. 18 45 Wil. 
M ad . Sport. 18.50 Pogadanka akru 
lina. 19.00 Zem sta —  skecz. 19.15 
Muzyka lekka 19.35 Pogac o operze 
,Kśiążę Igor". 19.45 Książę Igor opera 
z Londynu. 22.25 T a  trzecia humi 
•eska H. Sienkiewicza 22.40 Piosenki 
: oper. 22.50 O statm e wiad. d/ien. 
wieczornego 23 00 3 ańczymy (p ły ty) 
13 10 Fraszki na dobranoc. 23..u0 Za- 
conczenie program u.

S b J . i f W
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NOTATKI RADJOWE
RADIOSŁUCHACZE POLSCY 

SŁUCHAJĄ TRANSMISJI Z KRÓLfcW 

SKIEJ OPERY W  LONDONIE

Dn. 15. VI. o godz. 19.45 po raz 
pierwszy transm itow ać będą rozg łoś­
nie Polskiego Radja spektakl operow y 
z Królewskiej O pery Londyńskiej —  
„Covent G arden *.

Z w spaniałej sali tego  Słynnego na 
cały św iat tea tru  usiyszą radjoslu- 
chacze polscy prolog i dw a pierwsze 
akty opery Borodina „Książę Igor" Po 
donnie jak Balakirew , Cui, Rimskij - 
Korsakow i M ussoreski, należy Boro­
din do slynnnej piątki rosyjskich nowa • 
torów, przedstaw icieli narodow o - ro­
syjskiej szkoiy muzycznej i podobnie 
jak utw ory  tam tych kompozytorów , po 
siadają dzieła Borodina nadzw yczajną 

świeżość, bezpośredniość i oryginal­
ność. Akcja opery „Książę Igor" prze­
nosi nas w daw ne czasy, w  zam ie­
rzchłe dzieje Rosji 12 stulecia. K s ią -1 
żę Igor w yrusza w  bój przeciw poło­
wieckiemu chanowi, ponosi jednak ki* 
9kę i dostaje się do niewoli w roga. W  ; 
pełnych tem peram entu i żywiołowości ] 
tańcach połowieckicn święci obóz nie­
przyjacielski sw e zw ycięstw o.

Spraw ę kom plikuje w zajem na mi­
łość, która pow stała w  sercach syna 
Igora i córki chana. O statecznie jed­
nak, dzięki w ierności poddanych, uda­
je się księciu Igorowi uciec z obozu 
w roga, by pow roc.w szy do ojczyzny, 
nada! oronić jej całości i niepodległo­
ści.

O pery tej' Borodin me wykońc tył, 
uczynili to Rimskij - Korsaków i Gra- 
zunow, w  sposób pełen pietyzm u i 
wnikliwości T ransm isja londyńska za­
pow iada się wspaniale. Opera śpiew a­
na będzie w języku francuskim.

„FESTYN NA DW ORZE 

„W A l EZVUSZA‘‘
f  - -

Na dw orze króla, jednego z W ale 
zyuszćw , oaDywa się w spaniały festyn. 
Czasy bnżej nieokreślone, jedynie de­
koracja, meble, stroje, a przedew szy- 
stkiem muzyka może coś nam podpo­
w iedzą. Pałac? —  Może jeden ze 
słynnych „Zam ków  nad Loar* , może 
Cham bard, może Blois, lub Fontaine- 
blau. Nie będzie to lak  m odny dzi­
siaj reportaż historyczny, s.ni naw et 
słuchowisko, poprostu now a forma au ­
dycji muzycznej, w której zam iast zimi» 
nycn oDjasnień słuchacz poczuje, że 
został w  odm  enny jakiś sposóu w pro . 
w adzony w  pew ną epokę i s ty 1 muzy­
czny Zaciekaw ią go niewątpli ie u t­
w ory  Jannequin‘a, ArcadefRa, 1 triani- 
do di Lasso i innych nieznanych kom ­
pozytorów.

Audycja opracow ana została przez 
Sergjusza Kontera, au tora kilku auJy- 
cyj muzycznych, nadanych przez P  ‘I- 
sk e Radjo W ykonaw cam i „Festj nu" 
będą: Zespół Instrum entalny Orkie­
str Wileńskiej pod dyr. Wł. Szczepań­
skiego, Stefanja G rabow ska —  śpiew  j 
oraz Sergjusz Konter, jako w ykonaw ca 
piosenek w łasnego układu przy akom- 
panjam tncie lutni

TANiO do sprzedania duża m otprów - 
ka żelazna z motorem Forda 4 cyt, 32 
KM oraz m otor przenośny „Super Bi­
to" 4 cyl. 35 KM. W iadom ość: Wilno, 
Sucha 5, Kowalew.

P
A
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Przepiękny wiedeński f ila

* Z A L O I I V  P & n i l C Z B U l f
m.W  r o i .  g ł .  6 U i T J t W  F R O E H L IC H . L ID IA  B A K O W A  i 

N a d  p r o g r a m :  k o l o r o w y  d o d a t e k  i  a k t a a l j a .
C e a j .  N a  w iz y s t k i e  s e a n s e  b a lk o n  3 4  g r .  p a r t e r  o d  60 g r .

Sala ao n .z t wentylowana.

Bę l w s j  ° .'^s?N ew -Jork-San Frantisro
W roi. g ł .  Joan  B e n n e t i F ttd  Mac M urray

Nad program: Atrakcje i akinalia. Ceny na wszystkie seanse 
Ju rt*  P rem iera  i Be Ikon 34 gr., Parter ud 60 gi.

,SAM  DODSWORTH*. O i, Ona, ,Ta Trzecia., .T en  T rzeci..
Film rargryw* sję w a*jpiąkale|Bzycb krajach świata

j a a H H H B a n a M B H B B H a a w M a B H B B H i w

„ K a O D Z I I  i *  P O K U S ? "
W roi. gł. moczą L<dt B a ir o w a  1 niezrówn. G u sta w  F roenlich , 
Fam porusza zagada cjia: Co robią zaniedba.e przez m ę tó w  kobiety] 
Kiedy io a a  zd n d ri?  Nad prograu: AKTUALIA,

R O C Z N A  S Z K O Ł A  
Przysposobienia w Gospodarstwie Rodzlnnem 

P. H. S. w P i ń s k u
kształci na samodzieme gospodynie w  zakresie prow adzenia 

gospoda, stw a rodziny.
Kandydatki obow iązuje ukończenie najm niej 4 oddz. Szkoły Pow sz. 
O płaty szkolne: w pisow e 10 zł., opłata szkolna 5 zł. miesięcznie, na 

produkty  żyw nościow e 5 zł m iesięcznie.
P rzy Szko'e istnieje in ternat z opłatą 25 zł. miesięcznie.
Zapisy w  kancelarji Szkoły: P in sk , Piłsudskiego 43.

KIEkOW NICTW O.

V ~ ■
I. ;:j, -i

r iw  *

Z A  M A T U R Ę
najlepszy upominek zegarek lub 

pierścionek p o l e  c‘ a

K. Gorzurhowski
Zamkowa t

S  K f i  B  R O,  P L A T E R Y

Ti >1] Tj 11 >Xj iTr rTi tT. ■ Ti iTj iTj J jT / rx l rxł Tl* T l T J T  Tl* rxvrT/ rTV

.. V.

P r w w n t n a

Szkoła stoi trska P. M. 5.
w Pińsku,

Przyjmuje podania e  przyjęcie do 19 czerwca b. r. Szkoła 
poaiada działy: 1. Budowy łodzi, 2. Meblarski. 3. Stolaritwa 
budowlanego. Nauka trwa 3 lat*. Opłaty szkolne—5 zł. mte* 
sięcznie. Przy szkole iatn!eje Burife z całkow itym , atrzyma- 
niem —za opDtą 17 zł mieaiacznie.

P g  u k o ń c z e n iu  s z k o ły  u c z n i o w i  o tr z y m u ją  d y p io m  
czeladniczy

H S - ł B A U
Pecoe Orang z w łasnego im portu z 

Cejlonu arom atyczną i z kw iatem  
a  Zi 15.— , 18.— . 20.— , i 24 za kilo

p o l e c a

Ciii. A. Januszewicz
Wilno, Zam kow a 20-a, teł. 872i '

j Ti iTi.<T, iT. iTi iT, .Ti 1X1 lXi t l i  |Ti tX,*2? TT TT T  T - T mT -T 111T _ T <1T

h k / e z  r o ś l i n y  i k w i a t y ?
KWIAT DAJE ZDROWIE 1 PIĘ- 
KNO. UKWIECAJCIE BALKONY 

I OKNA!

Kapra 1 sprzedaż
P  0  M

czteromlesrfcenlowy
sprzedaje się za 12 tys. zł z dwuna* 
stoletnim  ogrodem  ow ocowym . Ziemia 
w łasna loOO m2. W arunki i bliższe 
szczegóły w  adm inistracji „Słow a" od 
godz. 9 —16.

KUPIĘ DOM now ow ybudow any do* 
chodowy, gotów ką 28 tys. O ferty prza 
syłać poczta Dztsna, skr. poczt. 43.

MIKRUSKOP KUPIĘ okazyjnie Kar* 
p a rk a  5 m. 2. Tel. 20-34.

TANIO do sprzedania duża motorów* 
ks. żel. z m otorem Forda 4 cyl. 22 KM. 
oraz m otor przenośny „Super E ito" 4 
cyl. 35 KM. W iadom ość Wilno, Sucha 
5, Kowalew.

Ł  © li  a  I e
m m m m m m w ą

jjliE S isK A N IE  lo  w ynajęc ia  3 pokojo 
i ku ch n ia  z  łaz ienką  —  słoneczne i c ia  
płe, IT p ię tro  z balkonem . B yld kolo* 
n ja  M ontw iłłow ska n i. B ia łostocka  
N r. 6 m. 5.

LETNI R O Z K Ł A D  J A Z D Y  POCIĄGÓW
ważny od dnia 22 maja 193# roku

Konrad Henleln u Niemców w Czeskim Losie

*erzew6clca p a r t j i  N iem ców sudeckich, K onrad  H en iem  odwied.-ił N ; emców 

w czeskim  Leie. B ył od serdecznie w itan y  przez  m ieszkańców  w szyst­

kich m ia s t i  wsi. Z djęcie p rzed s taw ia  m om ent w ręczenia m u pięknej' 

w azy, w ykonanej p rzez  robotników  fab ry k i w yrobów  szklanych w H a r t-

2 ]u ~

i l *
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P riy iic le
X

P o c i ą g i  p r z y c h o d z ą c e  

U W A 0  I
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0.57 Landw arow a KuiT. w św ięta i dni pośw . 0.01
1,18 Jaszun Kurs. codz. prócz dni po- 

św iatecznych
4,35

4,10 Lidy Kurs. w  dni pośw iąreczne 4,50
5 30 Nowowilejki Kursuje w  ani robocze 4,50
5,45 Landwarow i f* 5,35
6 55 Olechnowicz 5,35
7 35 W arszaw y Gl. 5,40
7,18 Lidy Nie kurs. 25. 26 XII. 37 f 

oraz 17, 18, IV. 38 r.
7,20

7,20 Zawias Kurs. w  dni robocze 7,30
7,30 Królewszcz. Nowośw 7.35
7 45 Nowowiłęiki Kurs. w  dni robocze 8,05
7,45 W arszaw a Gl. 8,13
7,58 Zemgale 8,20

8 3 0 Landw arow a Kurs. w  dni robocze 8,20
8,38 Nowowilejki. 8,38

9,10 Zawias K ursuje w dni św iąteczne 8,45
10,08 Nowowilejki - -i4 9,25
10,10 Jaszun 9,30
10,25 Ladw arow a Kurs w  dni św iątecz. 10,35
11,10 Zaw ias ft' Kur. w dni robocze 11,35
11,18 Nowowilejki 12,15
11,50 Łyntup Kurs. w  św 'ę ta  od 6.VI. do 5.IX 12,30
11,55 Grodna 13.30
11.55 Lwowa 13,30
12 18 Nowowilejki

rijfi
14.00

13,14 Nowowilejki 14,00
13,18 L andw arow a 14,25
14 14 Nowowilejki y  . ęs ■ , 14,35
15,20 Jaszun ' ''jkr- * 15,13
15,30 Królewszczyzny 15,20
15,40 Zaw ias 15,30
15,50 Zemgale a 15,35

16,15 Nowo wile:ki i r .  t 15,38

16,44 Nowowilejki 16,00
17,23 W arszaw y Gł 16,05
17,33 1 idy 16,35
17,35 Nowowilejki 16,53
17,49 Rudziszek i 16,55
18 08 jaszun 17,40
18,15 Królewszczyzny

(przez M ołodeczno)
17,42

18,20 Oran . f i - - 17,55
1*,46 Landwarowa 18 26 

18,30
10 08 Nowowilejki 18.58
19,48 Zaw ias Kurs. w  dni robocze 

prócz sobót.
18,58

20 04 Nowowilejki 19,20
20 30 Ziabek i dni rob. Polew acz O d 23. V — 26. IX w 

św ięta parow ozow y
19,55

20 58 Zdołbunoiya 20.20
21,00 Rudziszek 20,35
21,15 Nowowilejki 20,35
22.05 Wilejki 21,20
22,12 Zawias 21,25
22,20 Lwowa 22,16
22,22 Podbrndzie w  św ięta z Kurs. do 5. IX 

Łyntup
22,45

2 2 ?2 W arszaw y Gl. 23,00
22.50 Zem eale 1 * 23,08
22 50 jaszun , 23,59
23. J 8 
23,50 
23,55

Nowowilejki
Nowowilejki
Grodna

, • U L 23,59

Pociąjti odchodzące

O d ijśc li

da U W A O I

La o dw aj o wa Kurs. w  św ięta  i d. pośw . 
Grodna

Kursuje w  dni robocze 
m n

Landwarowa 
Nowowilejki 
Nowowilejki «  M j
Zdotbunow a
Zaw ias Kursuje w  dni robocze
Łyntup K ursuje w  św ięta od 6, VI 

do 5. IX.
Land w arow i W  św ięta do Zaw ias
Nowowilejki
Żem ga.e -
W arszatyy Gl.
K rólewszczyzny 
(przez - M oiodeczno)
Lwow a
Ziabek w d. rob. Pulew acz O d 23 V 

— 26, IX w  św ięta jako parow ozow y 
jaszun
Nowowilejki
Lanow arow a W  dni rob  do Zawias
Nowowilejki
Nowowilejki
Lanow arow a
Nowowilejki
Nowowilejki
laszur.
Zaw ias 

i Lidy 
Nowowilejki 
Oran 
Wilejki 
Rudziszek
Królewszczyzny i Nowoświęciany.
Lidy Nie kurs. 24,25.X ! '37 r.,

w 1 ■ oraz 16 i 17 IV. 38 r.
7aw tas Kurs. w  dni robocze

prócz sobót.
Nowowilejki 
W arszaw y Gł.
Nowowilejki
Lentup Kurs. w  św M a dn 5.IX.
laszun
Landwarowa
7em gale

Grodna
Nowowilejki
Lwowa
Rudziszek
Lidy

‘ i -  '
Nowowilejki
Todbrodzia

O j  l.gc Iipca POSZUKUJĘ 2 POKOI 
z w ygodam i i używ alnością kuchni w 
centrum . Zgłoszenia Jo  Admin stracji 
z podaniem  ceny dla „H S."

TT W A R S Z A W IE  P O K Ó J DO 
N A JĘ C IA , duży, słoneczny, dw nosol 
w y z u trzym aniem , W szy s tk .e  wygody 
w anna, w .nda, te le fon . N ow y dom j 
G ró jecka  27 m. 10 te l. 93059.

jsobd

Ł e l n t s k a j
IDEALNY letni w ypoczynek. Chrzęści* 
jański pensjonat —  pokoje z utrzsm a* 
niem w  m ajątku Karoliszki nad W ilją, 
koło Niemenczyna. Inform acje: ul Sko* 
pów ka 7 m 7 od 15 —  18-ej. J

LETNISKO - PENSJONAT w  w iej]
skim dworze. M iejscowość sucha, lasj 
rzeka. Dowiedzieć się ul. D obra, dotrt 
Nr 12 m. 1, godz 11 —  1 i 4  —  S
po poł.

LETNISKO nad jeziorem 2,50 dzienniei! 
M ostow a 3 —  23.

LETNISKO W  CZARNYM BORZF
sosnow ym  lesie, w ygodne ao jazd '1 g 
Wilna. Z utrzym aniem  lub bez. DowłeJ 
dzieć się w  redakcji mipdzy godz. 11 
i 12 w poi.

iN  a n k a
mpi > *

DO MATURY z  m af»m abdd, fizyldj 
przyrody przygotuję szybko i skuteczl 
nie oraz pomagam uczniom gimn. z« 
w szystkich przedm iotów  prócz łaciny^ 
Zgłoszenia do Adm. „Słowa** pod „So* 
lidna nauka'

PonukDln urncp
POSZUKUJĘ kondycji lub letniska t a
linji Postaw y —  Głębokie. OfeHy dQ| 
„Słow a" w  W ilnie dla „Nauczyciel 
ki".

OSOBA STARSZA w wieku 45 lat, znaj 
na S tow arzyszeniu Św . W incenteg' 
a Paulo, poszukuje obow iązku pilno, 
w ania mieszkania llczciw a, stateczna, 
w yw iązująca się sumiennie z zobow .ą. 
zania przyjętego. Z głaszać się proszę 
na Zarzecze 5 /2  lub do Biura Młytio* 
w a 2/9 .

Kurs w  d. sob do 5.IX.

Zawias
Jaszun
N ow ow feiki
W arszaw y Gł.
Nowowilejki
Nowo»/lej‘ki
Zemgale

Olechnowicz 
W arszaw y Gł. 
Królewszczyzny 
laszun

.V v
’ • s m  '•>

PORADNIA ZAWODOWA DLA DZlE. 
W CZĄT STO W . „Sł.UŻBA OBYM'A* 
TELSKA" w  Wilnie przy ul, B iskupi 
Bandurskiego 4 m. 6 poleca:

ekspedjentki z um iejętnością prowa* 
dzenia uproszczonej buchaiterji, ma* 
szyn* i, korepetytorki, pielęgniarki, 
w ychowaw czynie, instruktorki szycia I 
gotow ania.

Poszukuje: pielęgniarki, oraz wy*
chow awczynie z ukończeniem Semi* 
narium O chroniarskiego.

Pośrednictw o bezpłatne. Poradnia 
czynna w  poniedziałki, środy  i piątki 
od godz. 12 do 14.

Do Lidy w  św ięta

BIURO PRACY Stow arzyszenia P ań  
Miłosierdzia Sw. W incentego a Pauld 
f>oleca uczciwe i kw alifikowane naucr*  
cielki, w ychow aczynie. bony, pielęg* 
niarki. pokojow e z szyciem, gospody* 
nie • kucharki. Zapisy pracow nic co* 
dzienie od 10 — 13 Młynowa 2 /9 .

■y— — w n . 1 ■ i wii ”  — w

W ydaw ca Stanisław  M ackiewicz D ruk  „SLO W O “ . W ilno , Zam kow a 2.

■ ■ w * * *  *'

Redaktor Zy gmunt A n d uszk iew ia


